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Z  D0R0BK0W  NARODU.
( Z b l i s k a  i z d a l e k a ) .

Cierpliwość w polityce, wytrwałość w pracy; zapał 
rozmierzony nie na dnie, ale na lata — oto czynniki, 
które  pomagają do zwycięstwa i urzeczywistnienia, 
jeźii nie zupełnych ideałów, to bądź co bądź do zbli­
żenia się do nich. W niespełna kilku os ta tn ich  m iesiącach 
dane było społeczeństwu naszem u oglądać owoce postępo­
wania według wyżej zaznaczonych zasad. Święciliśmy dnie 
otwarcia  instytucyi nowych, święciliśmy z radością u t rw a ­
lenie innych, obchodziliśmy uroczystość, poświęconą je d n e ­
m u z pierwszych w. Polsce szermierzy wolności i podnie­
s ienia :. ,2  ' o e g o  do--godności-g g t r *».!;' •

■ v\' skUf,ieni!i'i>'---.'.-,ii.( sm utną  rocznicę 
,- ttnief) rozbioru ojczyzny, nakoniec czciliśmy zasługi

-f...--;azjw<łgo weterana na arenić politycznej, nie tylko naszej 
ściślejszej ojczyzny,, ale i a a  światowej przed laty/ który 
pojmował wolność ńie jako przywilej dla pewnego szczepu 
lub plemienia — lecz jako dobro i klejnot wszystkich lu­
dów Europy.

W racając  do szczegółów, więc na pierwszem miejscu 
do o tw arcia  polskiej szkoły średniej w Cieszynie, można 
śmiało powiedzieć, że nie godzi się u tyskiw ać na nieszczę­
ście, gdy w warunkach dość trudnych i nieprzyjaznych, 
■'dołał naród polączonemi siłami odnieść zwycięstwo na 

m kultury narodowej. O czem marzył przed laty człor 
.viek, który pierwszy na Szlązku niósł ziarno odrodzenia  
mowy ojczystej i tradycyi rodzimej, nad czem wiele lat 
pracował w pocie, czoła — to 'nakoniec zostało urzeczy­
wistnione. Człowiekiem tym był Paweł S ta lm ach  i należy 
się przy okazyi wzmianki o tej nowej instytucvi n a ro d o ­
wej, wspomnienie serdeczne owemu właśnie szermierzowi 
narodowemu. Nie dożył błogiej chwili spełnienia marzeń, 
ale do końca życia wierzył, że do urzeczywistnienia ich 
przyjść musi. O nim to doprawdy powtórzyć można słowna 
tes tam entu  Ju liusza  Słowackiego :

Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą. Mdziei,
I przed narodem niosą oświaty kaganiec,
A  kiedy trzeba na śmierć idą po k o le i,
Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec !

’ł  z taką wiarą, legł tak zaszczytnie, bo w walce j 
ościami przez cale życ ie ! —- Dziś — dzięki so- 

ł.dowej, rozbrzmiewa już słowo polskie w .za
■ ofiarność — tym razem  na chw ałę  

stkiem Polonii galicyjskiej, zapew niła

niemal wszystkim uczniom I. klasy stypendy? 
szkolny. Niepowszedni to objaw, ale oby 
wszednim, póki tego interes narodowy Bę-.

Dwudziestopięciolecie is tnienia  sce' 
w Poznaniu  — na tych kresach, gdzie o m i t . 
wanie i dźwięk słowa ojczystego s taczać trzet, 
walkę jest jednym z dorobków świadczących^, 
trwałość, której brak pokonanym tak ła two z a r f  
tnie się objawia i że, da Bóg, u trw alać się 1;* 
na zgryzotę żywiołom nienawistnym, a na żijp/ 
i otuchy dla narodu. Czasopisma codzienne; 
tego dorobku szczegółowy — tu s tw ierdz ić ./  
że w bilansie tym świeci .ąnowu dodaK ’. 
braci ziemi ..ojczystej, ju  . ę rz  nagi - $ ts 0 » 
z nad D n ies tru  pod , , . r

. ■ /  . . .1 : V
O! p ie śa l‘gmfnna , tyś arką przymierza 
lEiędzy dawnćmi a nowemi laty !

ait'.

Bo >v tej pieśni, w tem słowie ojczystem, dochowa- 
nem wiernie, tkwią iskry, które zapalać będą do czynów
pokolenia następne. Dziś, wśród „burzliw ego11 morza ger-
mantzmu, jest  tym przybytkiem słowa ojczystego: scena 
narodowa. —

Serce wodza w sukmanie spoczęło w tymczasowym  
przybytku pamiątek narodowych. Na uroczystość tę wysy­
łały większe miasta nasze delegatów a w kra ju  odbyły się
nabożeństwa za spokój duszy wodza z pod Racławic. 
Pięknie odbyła się uroczystość na wolnej ziemi Telia, 
w Rapperswylu, Mamy jednak słówko do nadm ien ien ia ; 
czemu żaden z komitetów obywatelskich nie pom yśla ł
0 tem, ażeby znalazł się przy takim obchodzie i jeden
1 reprezentan tów  kmiecych. Nie byłby taki przedstawiciel 
obecnie dekoracyą tylko, bo lud polski zrozumiał już  mi­
łość, k tóra  ożywiała serce wodza, złożone w muzeum 
pamiątek. —

Obchód - r  smutny obchód wykreślenia Polski z rzędu 
żywych organizmów politycznych, obchodzono poważnie. 
Nie szczędzono przy tem słów prawdy i sądów surowych. 
Tak  być powinno*. Kto bowiem nie widzi własnych błędów 
nie zdoła napraw ić  pomyłek. In n a  rzecz z zachow aniem  
się przytem narodów postronnych — rzekomo wolnych, 
używających bytu politycznego. Zarów no ze strony n ie ­
mieckiej, jak  rossyjskiej -  uczyniono narodowi polskiemu 
zarzu t:  braku s a m o d z i e l n o ś c i  - r  i rzekomo błąd  ten 
miał się przyczynić do utraty bytu politycznego. Wygląda 
to na wyrz u t wilka uczyniony jagnięciu, które piło wodę 
poniżej zdroju a wilk miał pretensyę, że jagnię mąci wodę.



Że, w o b ec  drapieżności jego wilczej mości, owca nie była 
samodzielną — to oczywista.

Ale mówiąc seryo — jaką  to samodzielnością odzna­
czało się Wielkie Księstwo moskiewskie wtedy, kiedy 
w Polsce Kopernik czynił w ażne odkrycia w astronomii, 
kiedy rzeczpospolita  daw ała  prześladow anym  za wyznania 
lub p rzekonania  polityczne opiekę i p rzy tu łek?  Był może 
niesamodzielny J a n  Sobieski, który spieszył na. odsiecz 
W iedniow i?

Ja k ą ż  Niemcy odznaczały śię samodzielnością wów­
czas, gdy Polska wieków średnich snuła  z siebie wszystkie 

♦ytucye a do Niemiec wprowadzono gotowe, wzięte 
mu starego i n a -wzór. Owych grodów .zak ładane. Nie 

• rolnictwa z Niemiec, bośmy je  daU-ni ' n od 
ifowian, których furya teńtońska iftptła, rzekomo' 
hrzesciańskiej, w istocie w 'lach rabunku i za 
k świadczą ziemie (>h» - ' Bodryczów
‘imion, najbliższych T.« ;hif.* '~vJssVsamodziel- 

:■* pokojowej '■ śióclkai^i miłości- nie mie- 
)Oten<; / ' ze^iw owej furyi —.
icy:t . ohjowiajfi ą się nienasyconą chci- 

••• iń \ iii".' aakoniec w ystap iła  z koń- 
. w reformach politycznych które sp a ­

li i w przymierzu z s a  m o d z i e  1- 
wielkich książąt, moskiewskich, 

ay własne winy i błędy polityczne, ale 
usługach sąsiadów. Pod tym względem 
nów, Treitschkich i innych pruskich tnę- 

. ii z ojczyzną Katkowych i M ura wiewów, 
apetyt i na tera polu rywalizacya godna 

jflartmana, który ausrotten postawił jako

v> sie od tego wyuzdania umysłów, przesią­
dą  raiło jes t  spojraeć * na objaw? ez.ci 

r . s jws .dla c:.v.?ołvic!:a. k4óry w żorsm  'Jawnych 
i "ii ' t. /A  ' ■■'. ...iw ni ,~nv o'* ;/v-:h  pgarnąf

... : Eyrso I^łpooti łJP 1 Tii
. : ■ ierpiał ' 'iracow-ać "iii: prze.v'

Dr. Franciszek  buiuiku, k icrt *c* w hołdzie
do innych wielu niesiemy — poświęcił wiek cały pracy — 
nap rzó d  Polsce, a potem ludzkości. W iedział bowiem, że 
Polska poty w święcie będzie miała sympatye, póki stawać

M O J  R O M A N S .
OPOWIADANIE PRZYJACIELA.

(Ciąg dalszy).

O na t a k  p rzy zw y cza i ła  się do te g o  m iejsca, t a k  je  
p o lu b i ła ,  że za n ic  w  św iec ie  n ie  p rz e n io s ła b y  się g d z ie ­
indziej. — I  czy wiesz, d laczego  jej te  d w a  k rz e s ła  
b y ły  ta k  d rog ie ,  że ich porzucić  n ie  c h c ia ła ?  :— Oto 
d la  w spom nień ,  k tó re  ją  do n ich  p rz y w ią z y w a ły .  —  Bo 
trzeba  ci wiedzieć, że tam  s ia d y w a l iśm y  jeszcze  jak o  
n a rzeczen i ,  g d y  nam  się u d a ło  czasem  m a tk ę  w y c ią g n ą ć  
d o  tea tru .  -  T a m  p o te m  s iedz ie l iśm y  w p ie rw sz y m  t y ­
g o d n iu  po  ślubie, g d y  ona, już jak o  m ęż a tk a ,  w y s tą p i ła  
p ie rw s z y  raz bez  m atk i ,  sam  n a  sam  ze m ną .

N ie  m o g łe m  za tem  p o z b a w ić  jej t y c h  k rz e se ł ,  do 
k tó r y c h  ta k ą  p rz y w ią z y w a ła  w agę.

C hw yciłem  się  w ięc  in n e g o  ś r o d k a ,  r a d y k a ln ie j ­
szego . P o s ta n o w iłe m  u d ać  ch o reg o  i n ie  b y w a ć  ja k iś  
czas w  tea rrze .  M iał to  b y ć  o d w ró t  K s e n o f o n ta  n i e ­
mniej zaszczy tny  od ta m te g o .  C hcia łem  p o p ro s tu  uciec 
o d  p o k u sy ,  n ie  w idzieć niojej p iękne j  n ieznajom ej,  ab y  
te m  ła tw ie j  zap o m n ieć  o niej. M ia łem  nadzie ję , że przez 
t e n  czas  ona  a lbo  w yjedzie  gdzie ,  a lbo  znudzi się t e a ­
t rem , p rz e s ta n ie  b y w ać ,  no i w ten  sp o só b  ro m a n s  się 
-zakończy.

nie przestanie w obronie wszelkich zdobyczy wolnościowych 
i humanitarnych. Takim kierunkiem nacechow ane były wy­
stąpienia sędziwego nestora polityków polskich od p ierw ­
szego jego kroku na' arenie politycznej. Jeżeli  idzie o przy­
kład, to młodsze pokolenie szukać go powinno w działal­
ności tego męża. T. Sz.

Z cyklu: Lunatica.

..ROSA MYSTICA*'.
Na aksamitu czarnych zwojach 
Rozkwita cudna biała róża:
Ż chmur ■ rozścielonych się wynurza 

.Świetlany blady pąk

I zwolna słodko się rozchyla,
Odsłania bujne białe łono —
'W bezbrzeż, blaskami napojoną,
Miesięczny wzniósł się krąg.

* *

Na aksamitu czarnych zwojach 
Lśni róża biała i promienna;
Rozkwitem odurzona, senna 
Pochyla lśniący pąk.

W  oblasków omdlewając pełni 
Otęczą się osrebrzą mgliście —
I osypuje blade liście 
Na chmur kobierzec w krąg.

Na aksamitu czarnych zwojach
B l h  1- ; u p o j e n i a  r r.1 ■

ssijfc - *v>v./l »i$ .stP .. -.w. . .-

J ę to  tifc. e?.arf;'*';- chmur r  •
Opactty<5k biel 'ic śrusz’.
Smugami srebrnych »vstag

Wiedeń. L u d w ik  i&ezeptnUki

P o p ro s i łem  więc o urlop, bo  ch cąc  ch o ro w ać  
ż eby  nie módz chodzić  do tea tru ,  t rzeb a  b y ło  
i do szko ły  nie chodzić. W y n a la z łe m  sobie ja k iś  n  
ty zm  w nogach , n ie d y sp o z y c y e  ż o łą d k o w e  i połc 
się do łóżka.

A le  co się stało ?

P o c z c iw a  B ib is ia  wzięła  moją ch o ro b ę  n 
zaczęła  się n iepoko ić  o mnie, sp ro w a d z a ć  d o k to ro w , 
coraz  to  lepszych , k tó ry m  trzeb a  b y ło  d ro g o  się o p ł a ­
cać, na  co znow u nie b y ło  f u n d u s z ó w : p a k o w a ła  we
m nie  różne  p ro szk i  i m iks tu ry ,  k tó re  mi n ib y  pom ódz  
m i a ł y ; n ie  s y p ia ła  po n o cach  z ry w a jąc  się za lad a  p o ­
ruszeniem  m ojem  na łóżku ;  sch u d ła ,  zżó łk ła ,  pom izer-  
n ia ła  ze zmęczenia. N ie  m ia łem  se rc a  m ęczyć  jej dłużej 
moją u d a n ą  ch o ro b ą  i ozd row ia łem  nag le ,  co a o k to r -  
uw aża li  za t ry u m f  sz tuk i leka rsk ie j  i n a w e t  jed en  
m ia ł  odczyt o tem  n a  posiedzen iu  lek a rsk iem .  - 
po m y śla łem  sobie  — n iech  się spe łn i pr;. 
n ik t  nie u n ik n ie  sw ojego  losu  I  z a m k -  
n iebezp ieczeństw o , jak ie  mi za g ra ż a ło  
ćm a do św iecy , nas tęp n e j  so b o ty  pc 
tra lnej.

W ła ś n ie  m ia łem  sk ręcać  w 
oczom w ła s n y m  nie wierzę —- ■ 
m oje bóstw o, mój id ea ł  — w j- 
ro w em  fu te rk iem , w sw o im
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NOWY POSEŁ KRAKOWSKI.
D r .  H e n r y k  J o r d a n .

W śród  poważnej liczby 150 posłów nowego 
sejmu galicyjskiego, który z końcem br. pod 
egidą również nowego a znanego już z energii 
i szerokiej wiedzy m arszałka hr. Stanisława 
Badeniego, walną rozpocznie kampanię —' 
zasiędzie wielu bardzo ludzi, którzy, acz 

dotychczas na szerszej widowni politycznego życia w kraju 
lub w państwie nie próbowali swych skądinąd w ypróbow a­
nych zdolności i talentów, jednakże noszą nazwiska głośne, 
rozbrzmiewające nietylko wśród naszej ściślejszej Ojczyzny, 
ale i na  całym obszarze ziem polskich niezwykłą, a dodajmy, 

zasłużoną sław ą i otoczone są mirem wszystkich, bez 
względu na przekonania i wyznania polityczno - społeczne.

Do rzędu takich nie „nowych ludzi“, ale „now ych po­
słów" należy Dr. H e n r y k  J o r d a n .

W  czasach, ujętych szumną w tytule a czczą w treści 
nazw ą fin  de sieci’u, mającego rzekomo określać i s treszczać 
syntezę dzisiejszych prądów umysłowych i c h a ra k te r  m o­
ralnych dążeń ludzi, osłabionych chorobami woli, p rzeczu­
lonych dekadentów , zwaryowanych sym bolis tów  itp. — 
jaskraw o musi uwydatniać się i odrzynać od tła powsze­
dniości postać, pełna żywotnych ideałów, zapa la jąca  się do 
rzeczy dobrej i pożytecznej, k tóra  na d ro d ze  sw ych szla­
chetnych i na daleką metę zakreślonych planów nie cofa się 
przed żadną ofiarą, nie lęk a. się poświęceń w łasnego  m ien ia  
i pracy, a zdaia od 'w szelk ich  ambicyj i reklam , idących 
zwłaszcza w ostatnich czasach u nas zbyt częs to  w parze 
z filantropią — składa wszystkie zasoby na ołtarzu  um iło ­
wanej sprawy.

S:’aw a Prof dca Jo rd a n a  rozbrzmiewa daleko po za 
słupy graniczne naszego kraju. Jego głośny P a r k  k r a k o w ­
s k i ,  to dziś juz  nie zwykle miejsce zabaw  i odpoczynku 
dla dziatwy, ale instytucya wielkiego społecznego i kultu- 
ralnago znaczenia, Będąca wzorem L przykładam dtaobeyek .

D u że  ofiary pieniężne, sk ła d an e  przez  m agnatów  i do- 
robkiewićzTTw — to  dziś izecz zwyczajna. W  dzienn ikach  
czytamy o tysiącach, przeznaczanych na rozmaite funda cye, 
zakłady dobroczynne i tym podobne cele. I

O ileż rzadziej jednak notowane są fakta głęboko od­
czutej i w samo sedno właściwych potrzeb społeczeństwa 

j trafiającej filantropii, nie wywołanej zbytnią ambicyą i n ad ­
miarem majątku. Dr. Jo rd a n  bynajmniej do bogaczy tego 
świata nie należy; pracuje ciężko, jako  profesor U niwersy­
tetu i lekarz, a jedynie obfite plony swej pracy w 2/3 czę­
ściach obraca na cele użyteczności publicznej. O ile wiemy, 
30.000 złr z okładem poświęcił Sz. Prof. krakowski na 
urządzenia parku na Błpniach. Na tej ofierze jednak  nie 
koniec Jego działalności.

Od chwili, gdy stracił ukochane dziecię — jedynego 
syna - całą miłość i przywiązanie przelał na tysiące bie­
dnych, opuszczonych dziatek, .k tó re  wydobywał z nędzy 
i osłaniał prawdziwie ojcowską, troskliwą opieką. —

Dr. Jo rd a n  urodził się 23 lipca 1.842 r. Po ukoń­
czeniu szkół w Tryeście , wstąpił na W ydział lekarski 
wszechnicy wiedeńskiej, gdzie zwrócił na  siebie uwagę ko­
legium profesorskiego wybitnemi zdolnościami. W krótce 
po otrzymanym doktoracie, powołano młodego lekarza  na 
docenturę ginekologii do Krakowa, gdzie po kilku latach 
został profesorem nadzwyczajnym, po śmierci zaś śp. d ra  
M adurowicza — zwyczajnym. W  życiu publicznem K ra ­
kowa bierze Dr. Jo rd a n  od wielu, lat czynny i wydatny 
udział. W  radzie miejskiej, której jest  jednym  z najpow a­
żniejszych członków, przystał zrazu do t. z. partyi. l iberal­
nej. Zrażony niebawem walkami partyjnemi, wycofał się 
ze stronnictwa, narażając się tem samem na zarzu t zacie­
trzewionego konserwatysty. Dowodem najwymowniejszym 
uznania, jakiego zażywa Dr. Jo rd an  w podwawelskim gro­
dzie je s t  fakt, że po ustąpieniu burm istrza  dra  Szlachtow- 
skiego ofiarowano mu zaszczytne miejsce prezydenta  
m iasta  K rakowa,

Jes t  to już właściwością umysłów głębokich, że nie 
zasklepiają się w jednym  wyłącznie kierunku i że umieją 
obejm ować szerokie kręgi cywilizacyjnego życia.

— to bardzo wzięty, profesor Uniwersytetu,
kierownik kliniki położniczej, prezes wielu towarzystw, 
(między innemi był prezesem Tow. lekarskiego i To w. n a u ­
czycieli szkół wyższych). — Jo rd an  lubuje się w literaturze 
i sztuce, żywo interesuje się ogólnym ruchem umysłowym,

ram i, idzie z przec iw nej  s t r o n y  p ro s to  n a  m nie  z m a ­
ły m  ch ło p c z y k ie m .

Zaćm iło  mi się w oczach  i m us ia łem  aż p rz y s ta n ą ć ,  
ż e b y  się nie za to czy ć .

B a łe m  się, ż eby  nie m y ś la ła ,  żem  p i ja n y .
B y łe m  rzeczyw iśc ie  p i jany , ale  z b y tk ie m  szczęśc ia ,  

że n a  p ie rw szem  w y jśc ia  z dom u  ją  w ła śn ie  s p o ty k a m .
U w a ż a łe m  to za w idoczne przeznaczenie ,  k tó re  nas  

g w a ł tw e m  p c h a ło  k u  so b ie ;  op ie rać  się  m u  n ie  m ia łe m  
w cale  zam iaru . — N iech  się s tanie , co się m a  s ta ć .

N ie w ied z ia łem  ty lk o ,  j a k  się z ach o w ać  p rz y  tem  
s p o tk a n iu ?  C zy mi w y p a d a  k ła n ia ć  się, czy  n ie ?

N ie  b y ło  dużo czasu do n am ysłu ,  bo  za ledw ie  
k i lk a  k ro k ó w  oddzie la ło  m n ie  od  niej, a  b ia ła  ro tu n d a ,  
j a k  śn ieży s ta  jasność ,  o ś lep ia ła  m nie  i o d b ie ra ła  p r z y ­
tom ność.

Jeszcze  n ie  n a m y ś l i łe m  się, co zrobić, g d y  n a raz  
j a k a ś  c z a p k a  m ig n ę ła  m i się p rzed  oczami.

T o  ch ło p czy k ,  k t ó r y  b ie g ł  o b o k  niej, u k ło n i ł  mi się.
U ła tw i ło  mi to  zadanie ,  bo  n a leża ło  się o d k ło n ić ,  

a  b y ł  to  za razem  uk ło n  d la  niej.
Z w dzięcznością  spo jrza łem  n a  ch łopczynę , k tó r y  

m i ta k  p o m ó g ł  w k łopoc ie .
T w arz  jeg-o nie b y ł a  mi obca. P o z n a łe m  go Po 

b y ł  mój uczeń  — P o ż a rsk i ,  z p ie rw sze j k la sy .

U śm ie c h n ą ł  się do m nie ,  a  p o te m  zw raca jąc  się 
do d am y , p o w ie d z ia ł  n ib y  cicho, a le  ta k ,  że d o s ły s z a ­
łe m  w y r a ź n i e :

— M am o, to ten  p ro feso r ,  co m a m a . . ,

W ięce j  n ie  d o s ły sza łem  z pow o d u  od leg łośc i ,  — 
ale  to mi w ys ta rczy ło ,  co s ły sza łem . — W ie d z ia łe m  już  
że je s t  m a m ą  o w eg o  ch ło p czy k a ,  m ojego  ucznia .

T o  mi w y jaśn iło  w szystko , a  za razem  u sp o k o i ło  
moje o b a w y ,  że to  n ie  j e s t  ż a d n a  k o k ie tk a ,  k tó r a  p ie r ­
w szego  lepszego ,  s p o tk a n e g o  n a  drodze  m ężczyznę, o b ­
d a rz a  sw ojem i spo jrzen iam i. —  J a  n ie  b y łe m  d la  niej 
p ie rw sz y m  lepszym . N ie b y łe m  o b cy m . Z n a ła  m n ie  
p rzez  s y n a  i m u s ia ła  z a p e w n e  z n im  ro z m a w ia ć  o mnie, 
ja k  to w y w n io sk o w a łe m  z z a s ły s z a n y c h  s łów  m alca ,  
k tó r e  ro z b ie ra łem  sobie  w  m yśli ,  j a k  ćw iczen ia  ła c iń ­
sk ie  z u c z n ia m i  w  szkole . Z ty c h  p a ru  słów, j a k  C u v ie r  
z m a m u to w y c h  k o s t e k ,  u s i ło w a łe m  o d tw o rz y ć  so b ie  
ca łość  jej ro z m o w y  z sy n em . — C h ło p ie c  m u s ia ł  n ie raz  
m ów ić  jej o m nie , c h w a lić  m oją  łag o d n o ść ,  um ie ję tn o ść  
w y k ła d a n ia  nauk i ,  — p a t r z a ła  w ięc  n a  m n ie  w  te a t rz e  
już ja k o  n a  d o b re g o  zna jom ego ,  a że p o w ie rz c h o w n o ść  
m oja  t a k ż e  jej się s p o d o b a ła  — to już  rzecz  g u s tu .  N ie  
to  ładne , co ładne , ty lk o ,  co się p o d o b a  — a  że jej się 
p o d o b a łe m , to  b y ło  w yraźne ,  o tem  już  w ą tp ić  n ie  
m ogłem .

*
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a co więcej sam popiera niektóre wydawnictwa (takich lu ­
dzi w Galicyi na  10 palcach nie policzysz) i kształci w ła­
snym kosztem artystów malarzy i rzeźbiarzy.

K raków  zawdzięcza wiele nowemu posłowi pod wzglę­
dem upiększenia estetycznego. Sz. profesor darow ał miastu, 
które go obecnie dopiero tak znaczną liczbą głosów pow o­
łało na rzecznika swych interesów w Sejmie dwie 
rzeźby na plantacyach, d łu ta  Dauna, a w parku  na B ło­
niach ustaw ił przeszło 20 biustów zasłużonych dla Ojczyzny 
mężów. J . B.

MARYA KO NO PN ICKA
(studyum o fragmentach dramatycznych i prozie)

przez

1LĘ jZ yNDRAM -  j^OŚCIAŁKOWSKĄ.

(C iąg dalszy).

K ardynał Baudini posuwa się dalej. „Czas to my 
b rac ie ! '1 woła. Kościół, chcąc wielkim pozostać, nie tylko 
nie powinien ruchów czasu krępować, lecz owszem, w in ien  
na  ich s tanąć  czele Biada nad zgrają, co błotem obrzuca 
Apostołów id e i :

„W iecznie to samo! od czasów Golgoty:
Ma krzyż g o ! na k rzyż! zawcześnie się rod ził!
Kiedyż czas będzie o B oże?“

Nawet kapelan  do odprzysiężenia doprowadzający G a ­
lileusza, ma dla niego współczucia i uznania słowa.

Od Galileusza po dziś dzień ubiegła ludzkość we 
dw oje  więcej. A jednak, wszystkie zagadnienia wstrząsały 
c iasnem  sumieniem Pizanów i Wulpianusów, i te, które 
rozsadzały czoło Marafich, Barberinich, Baudinich, Masiówi 
Cąstelich. głośnem śród na? jeszcze rozlegają ślę echem. 
Ci, k tórych nie zadawalnia  zarów no przeczenie jak twier­
dzenie v«~ noszą się z  żądłem  zawiłych zagadnień. Ci, 
k tórym  nie zdaje się s tosownem wzgardliwe pomijanie 
m ilczeniem  niektórych spornych kwestyj, boleją nad głuchą

W ró c iw s z y  do dom u, z p r a w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią  
p r z y g lą d a łe m  się w lu s te rk u  mojej tw a rzy ,  k tó r a  m ia ła  
szczęśc ie  p o d o b a ć  się tak ie j ,  j a k  o n a  kob iec ie .

N ie  dz iw iłem  się n a w e t  te m u  w cale .  — W s z a k  
m ia ła  męża znacznie  s ta r sz e g o  odem nie , b a n k ie r a  — bo
0 tem  w iedz ia łem , ja k o  g o sp o d a rz ,  k lasy , z k a r tk i  w p i ­
sowej jej syna , A das ia ,  — a w ięc  c z ło w iek a  z im nego  
w y ra c h o w a n e g o ,  ą p rz y  tem p rzeży teg o .  N ic  w ięc  n a d ­
zw ycza jnego ,  że za ję ła  się cz łow iek iem , k tó ry  o d p o ­
w ia d a ł  więcej p o t rz e b o m  jej se rca ,  o k tó re g o  dziewiczej 
czy s to śc i  m oże s ły sz a ła  od ludzi. — S zczęś l iw y m  się 
czu łem , że n a  m n ie  p a d ł  w y b ó r  tej cudow nej is toty,
1 p o w ta rz a łe m  sob ie  z dum ą, p a t r z ą c  w lu s te rk o  :

K u b u s iu  ! ty ś  się w czep k u  rodził

N ig d y  z w iększą  p rzy jem n o śc ią  n ie  szed łem  do 
k la s y ,  j a k  tego  dn ia  po p o łu d n iu ,  w iedząc , że ta m  zo­
b a c z ę  jej sy n a ,  k tó r y  przecież  b y ł  j a k ą ś  cz ą s te c zk ą  tej 
an ie lsk ie j  is to ty  i n a w e t  ba rdzo  do niej p o d o b n y m . T e  
s a m e  ja sn e  w ło sy ,  ta k ie  s a m e  szafirowe, oczy. —  D z i ­
w i łe m  się, że te g o  p ie rw e j  n ie  sp o trz e g łe m , — p o d o ­
b ie ń s tw o  p rzec ież  b y ło  u d erza jące .  T o  m i w y tłó m aczy ło ,  
d laczego  ja, z n a tu ry  t a k  n ieśm ia ły ,  z t a k ą  o d w a g ą  

.w p a t r y w a łe m  się w jej oczy. O sw oiłem  się z niemi, 
m a ją c  je codzień  p rzed  oczy m a  n a  tw a rz y  ch łopca .  Z n a ­
jo m o ść  s y n a  o śm ie la ła  m n ie  do m atk i.

walką kościoła z nauką. r Galileusz* jak  „H ypatya* , jak  
„)Yesaljuszu, obok typu i interesu ogólnego, potrącają 
o struny obecnej doby.

VI

Sam już  zbiorowy tytuł fragmentów brzmi pociesza­
ją c o  : „Z Przeszłości11. , Z przeszłości1", to jest rozdziały 
dziejów, których karty czas przerzucił i zapieczętował. 
To jes t  to, co teraźniejszość rozważać m oże w świetle 
dokonanego postępu, o czem na pewnych już opierając 
się danych wnioskować możemy: że się nie powtórzy 
więcej Jjaleką jes t  zapewne chwila ostatecznego tryumfu 

światła , lecz i dalekośmy odbiegli od niepewnych brzasków 
walki dnia z nocą. ..Światła11 co raz to nowe wznoszą się 
ołtarze a przesądy po za ostatnie swe cofają się krańce. 
Dziś mało kto w powadze księgi zbawienia szuka stwier­
dzenia odkryć nauki Z łona  tejże samej instytucvi, co 
po tęp ia ła  odkrycia Galileusza jako podkopujące objawienie 
po.wstają tacy, jak Ojciec Secchi astronomowie Wiek- nasz 
przejęty  oświaty tchnieniem, otwiera drogi do odkryć i b a ­
dań  naukowych Kto z dróg się tych cofa, czyni to wla- 
sńowolnie, zapominając, że po za trudu  cierniami, bliżej 
czy dalej, kwitną zawsze kwiaty uznania  i chwały.

A tak dziś rzeczy stoją, że instylucye, oswojone 
z k lątw am i — broń tę zarzuciły —■ bo stępiała jako rzecz 
nieużyteczna. Mogą w praw dzie  tam ować ruchy postępu , 
lecz nie zdołają wznosie przed nim tam nie przebytych. 
Grom do „rozbijania11 z rąk mi w-ypada. Żeby ten, w kogo 
grom ten mierzy:

„Zwać się przestawał dziecięciem swej ziemi 
Bratem w rodzinie, człowiekiem wśród ludzi,
I  był nędzarzem chociażby miał złoto 
Choćby miał matkę samotnym sierotą,
I  bezpotomnym chociażby miał syna 
I  został trupem między żyjącymi..........

tego już  dziś żadna nie dokaże siła. I nie mą już 
„dzikiej t ciemnej po tęg i11, coby po godność ludzką sięga 
do godności te noszącego czoła. (C. d. n.)

Z p ra w d z iw ą  p r z y je m n o ś u ą  w p a t ry w a łe m  się teg o  
d n ia  w ch łopca , o d szu k u jąc  w je g o  ch e ru b in o w e j  tw a ­
rzyczce  p o d o b ie ń s tw o  do ry só w  m a tk i .  — C hodząc  po 
k lasie ,  z a t r z y m y w a łe m  się często p rzy  nim, czesa łem  
p a lcam i j e ^ o  gęs tą ,  ja sną  c z u p ry n ę  i n a w e t  p o su n ą łem  
się ta k  da leko ,  że o d w aży łem  się z a p y ta ć  go  o m a m ę ;  
czy  n ie  wie, czy dziś b ędz ie  w tea trze .  O d p o w ied z ia ł  
mi z dz iec ięcą  na iw n o śc ią  sw oim  s re b rz y s ty m  g ło s i­
k iem , że nie wie, ale  mu się zdaje, że nie, bo p o d o b n o  
m ają  b yć  g o śc ie  u nich.

R z e czy w iśc ie  nie by ło  jej tej so b o ty  w te a t rz e ;  
ale  to  m n ie  n ie  z m a r tw i ło  bardzo . — M ia łem  ty le  p r z y ­
je m n y c h  w s p o m n ie ń  z te g o  dnia ,  że one  mi w y s ta rc z a ły  
zupjełnie do zap e łn ie n ia  teg o  wieczoru .

S ied ząc  w  te a t rz e  m a rz y łe m  rozkoszn ie  o niej, 
p r z y p o m in a łe m  -pbi.e w szy s tk ie  jej spo jrzen ia  z p o p rz e ­
d n ic h  sobót, V _,ą cząs teczkę  jej tw arzy , k a ż d y  r u c h  
n ie ledw ie , i t a k  s i ę  tem  zają łem , że z a p o m n i a ł e m  zu- 
p e łn ie  o te a trze ,  o sz tuce , k tó rą  g ra li ,  o B ib i5b że siedzi 
tu ż  p rz y  mnie. M u s ia łem  so b ie  to  aż p rz y p o m in a ć  u m y ­
ślnie, że to moja żona, że trzeba  p rzecież  coś do niej z a ­
g a d a ć  od  czasu  do czasu. — Z m u s z a ł e m  się do teg o  
fo rm aln ie .

(Dokończenie nastąpi)-

Michał Bałucki.
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II. P. Laffttte i Zachowawcy.
Pozytywizm zachowawczy, właściwie zaś corate’yzm 

nie zabłysnął rneteorycznie słonecznym blaskiem Littre- 
yzmu — przeciwnie naw et. W  kolebce swej nie dusił żmij 
jak  młodociany H erku les :  bełkotać zaledwie potrafił.
A jednak  — kiedy dzisiaj s taram y się odpowiedzieć sobie 
na pytanie, czem je s t ,  t ru d n o  zapraw dę w jeden  jednolity 
obraz zebrać pojedyncze jakkolwiek jednorodne plamy, 
które się nań sk łada ją :  pozytywizm francuski, angielski, 
szwedzki; pozytywizm europejski, am erykański — dwu 
półkul świata Kiedy w r. 1888 Ronan, jako dyrektor, uży­
czył Luffitte’owi największego audytoryum College de France, 
u stóp jego zasiedli uczniow ie: f rancuz i ,  anglicy, hiszpa- 
nie, holendrzy, szwedzi, węgrzy, grecy, muzułmanie, j a p o ń ­
czycy. Gdzie spojrzysz na karcie kuli  ziemskiej — wszę­
dzie znajdziesz uczniów jego, adeptów, współwyznawców, 
wszędzie tnisye i „kaplice". Jeżeli był w początkach swych 
strumykiem — dziś na podobieństwo rzek am erykańskich 
zalewa całe kon tynen ty ,  przyjmując do głównego swego 
łożyska dopływów ilość n ieprzebraną: jeżeli był słabą 
roślinką — dziś jak  gdyby podzwrotnikowa roślina — we­
dług malowniczego porównania N ie ts c h e g o —■ żelaznym pier­
ścieniem otoczył potężny pień naszej wiedzy i naszej cy- 
wilizacyi. Nie bądziemy pytali «ini badali, jak ie  to przy­
czyny zdziałały, że pow sta ł  i rozwinął się tak olbrzymio.

Nie zakreślamy sobie tak szerokiego zadan ia :  chcie­
libyśmy dzisiaj tylko „opisać11 zew nętrzną  struk turę  tej 
wspaniałej budowy, odpowiedzieć na pytan ie , czem był 
com te’yzm, co zdziałał, czem  jes t  obecnie.

Zanim  rozpatrzym y stanowisko comte;yzmu poszczegól­
nie we Francyi, Anglii  i A m eryce , należy zauw ażyć ,  że 
rok 1877 w dziejach jego grał rolę przełomową. W tedy to 
grupa sfanatyzowanych wielbicieli Comte’a (Doktorzy med. 
Andiffrent i Sewierie we Francy i i Congreve w Anglii, 
szczególnie zaś grupa brazylijsko - chilejska) oświadczyła 
wobec „liberalizmu11 Laffitte’a, że trw a dalej przy w y zn a ­
niu wiary mistrza swego i uznaje „czwarty tom naw et Po 
litiąue positiue za biblię s w ą , zupełnie n a u k o w ą , niezbitą

f) ffiichał Wołowski .

H 1S T O R Y A  LZY.
(Ciąg dalszy).

Józio  s iedz ia ł  z g ło w ą  spuszczoną  ku  ziem i, a  k a ­
żd y  z b ie s iad n ik ó w  czuł, że s ta c z a  on  ze so b ą  walkę , 
k tó re j  kon iec  ła tw o  b y ło  p rzew idz ieć .

P ie rw s z a  sz k la n k a  ponczu  ro z c h m u rz y ła  m u j e d n a k  
czoło, g ło w ę  p o d n io s ła  do g ó ry ,  oczom  d a ła  w y raz  j a ­
śn ie jszy ;  d r u g a  sp ro w a d z i ła  hum or,  a  t rzec ia  p u s to tę  
d z iec in n ą ,  z w a r jac tw ern  g ra n ic z ą c ą  p ra w ie .  P o  t r z e ­
ciej też  zap o m n ia ł  już z u p e łn i e , że w  doniu c zek a  n a  
n ie g o  M a n ia ,  że liczy m in u ty  i sek u n d y ,  że co ch w ila  
sp o g lą d a  n a  z e g a re k ,  a p o te m  p rzez  lu fc ik  n a  ulicę, czy 
czasem  n iew raca .

D o b rz e  mu te raz  b y ło  w  te m  c y g a ń s k ie m  k ó ł k u . 
W s z y s tk o  i w szy scy  tu ta j  p r z y p o m in a l i  n ie d a w n e  
jeszcze czasy  k aw a le rsk ie j  w olności jeg o ,  a  w ięc i o n  
ze swej s t ro n y  ch c ia ł  się im  p rz y p o m n ie ć  tak im , j a k im  
b y ł  k iedyś .

—Józ iu !  jeżeli  B o g a  kochasz ,  p o k a ż  n a m  s w e g o  
a t le tę .

Józio  z rzucił  tu żu rek ,  z a g ią ł  r ę k a w y  od koszuli, 
k a m iz e lk ę  w łoży ł  n a  nogi, tak , ż eb y  n a ś la d o w a ła  prze-
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jak  geom etrya11. I  tutaj więc nastąpił niewielki kataklizm, 
który atoli poważniejszych skutków za sobą nie pociągnął.

Przypatrzm y się przedewszystkiem grupie francuskiej. 
Pierwsze miejsce w tej galeryi zajmuje bez wątpienia P io tr  
Laffitte, od roku 1857. piastujący wysoki urząd  „dyrektora  
pozytyw izm u11. Laffitte urodził się w roku 1823. — liczy 
więc dzisiaj lat 72 i pomimo wieku niestrudzenie pracuje  
nad krzewieniem  swyćh zasad i wiary swojej. I  p rz e ­
ciwnicy inuszą mu przyznać niezwykłą erudycyę „encyklo­
pedyczną11, erudycyę, pozwalającą mu panować nad  ca ło­
kształtem wiedzy ludzkiej. J a k  wszyscy uczniowie Com te’a 
rozpoczął od m atem atyki,  ppzeszedł poważną szkołę b io ­
logii przy fakultecie paryzkim (Robin, A. Bernard), wreszcie 
przystąpił do socyologii. Moralnośoi nieskazitelnej, nie spla­
mił nigdy żadnym czynem, żadną  myślą sobkow stw a liljowo- 
białej s/,aty a rcykap łana;  lekcyami m atem atyk i opędzał 
skromne swe, pierwotne potrzeby osobiste ;  nie przyjm o­
w ał żadnej pensy i i żadnych ofiar ani' podarunków. Nie 
zważał na żadne przeszkody: w ciężkiej pracy oślepł 
wpraw dzie , nie ustąpił jednak  ani przed siłą natury, ani 
przed szyderstwem nieprzyjaciół — wiary swej nie stracił. 
Dzisiaj wie, że zwycięstwo po jego stronie.

Stolarz F ab ian  Maguin (1810—1881) był jednym  
z pierwszych proletaryuszów, którzy przystąpili do com- 
te’yzmu Zdajte się, że posiadał dużą dozę zdrowego ro z ­
sądku. Comte cenił go wysoko za m oralne przymioty i za 
rozum ny praktyczny um ysł:  nazywał go, najlepszym w zo­
rem  prawdziwego męża stanu. Posiadał pewne zasługi 
i na  polu lite rack iem : myśl, jakiej bronił, była, że „nigdy 
nie brak  p racy11... Partji zasłużył się wielce propagandą 
pokoju, jak ą  szerzył wtedy, kiedy pryw ata  jednostek  omal 
nie była rozerw ała  łańcucha jedności myśli i pożądań — 
celów i czynów.

Hadery (2 80S— 1884) z powołania inżynier, początkowo 
był St. S iińońista i F ou r ie ry s tą ,  aż wreszcie uspokoił się 
u boku Cointe’a. W  1848 r. przew idując  koniec świata, 
sprzedał z wielką stra tą  wszystkie swe papiery wartościowe 
i za poradą  m istrza  założył wzorową fermę. P row adził  
sam życie surowe, pokutnicze — sam chodził za pługiem. 
Pozytywiści nazywali go w przeciwstawieniu  do proleta-

p a s k ę  a k r o b a ty  i b ła z n o w a ł ,  j a k  k i lk u n a s to le tn i  s tu d e n t ;  
to  r ę k ę  w y p ro s to w a ł ,  to p o d n ió s ł  do g ó r y  s to łek ,  to 
s ię  n a  je g o  po ręczy  b rzu ch em  p o ło ż y ł  a  p o te m  uda jąc  
siln ie  zm ęczonego ,  o d d y c h a ł  g łę b o k o ,  za ło ży w szy  rę c e  
n a  p ie rs i  i c zek a jąc  n a  o k lask ,  j a k  to  czy n ią  g i m n a ­
s ty c y  cy rkow i.

N a tu ra ln ie ,  że m u o k la sk ó w  n ie  szczędzono. C a ła  
s a lk a  t r z ę s ła  się od  śm iechu , a  uczes tn icy  u c z ty  aż za 
za  b o k i  się chw y ta l i .

K o le jk i  ponczu  sz ły  ty m c z a se m  coraz  to  p rędze j  
i co raz  b a rd z ie j  o d b ie ra ły  p rz y to m n o ś ć  z g ro m a d z o n y m . 
W i c h u r a  już  zasyp ia ł ,  J ó z io  tacza jąc  się, b e łk o ta ł  j a k ie ś  
za k lęc ia  i p rz y s ię g i  w ie rnośc i  d la  ty ch ,  k tó rz y  m u  
jeszcze  d o trz y m a li  pla'cu, aż w re sz c ie  i on  le g ł  w ś ró d  
ofiar zab ó jczeg o  ponczu .

B y ło  to  już n a d  ra n e m , p rzez  s z y b y  o k ie n  p rz e ­
dz ie rać  s ię  zaczęło  św ia t ło  ro d z ą c e g o  się d n i a ;  s łu żb a  
ch c ia ła  iść n a  sp o czy n ek .  B ro n ia  w  to w a rz y s tw ie  d w óch  
s tró żó w  e k s p e d y o w a ła  d o ro żk am i p o le g ły c h  do m ie jsca  
s ta łe g o  zam ieszk an ia .

N a  S ta r e m  m ieście  w je d n e m  ty lko  o k ie n k u  p a l i ła  
s ię  la m p a ,  a  p rz y  b la d e m  jej św ie t le  ry s o w a ła  się t w a ­
rz y c z k a  M ani, sp o k o jn a ,  m a rm u ro w o  b la d a ,  z a p a t rz o n a  
w p rzes trzeń ,  tak ,  j a k b y  z m ar tw ien ie  ż ad n e  n ie  n u r to ­
w a ło  jej duszy. . .N ie  d r g n ę ła  naw et,  g d y  u jrza ła  za jeż ­
dża jącą  p rzed  dom dorożkę , a  w  niej n ie p rz y to m n e g o
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ryusza M aguin’a „ typem przemysłowego patrycyaty". 
W  1859 i . z r ąk L a if i t te ’a o tizym ał Hadery pozytywistyczny 
sakram ent ..przeznaczenia". Czy obiecujesz — pytano go 
wtedy — że dla siebie zużytkowywać będziesz tylko to, 
co do osobistego u trzym an ia  twego je s t  i będzie koniecz- 
nem i że dochody kapita łu  obracać  będziesz na korzyść 
pracujących i na  udoskonalenie narzędzi p racy?  Czy uzna­
jesz, że bogactwo, będąc spolecznem z pochodzenia swego 
i p rzeznaczen ia ,  mimo to musi pozostać własnością oso­
bistą, a to dla tego, ażeby człowiek obracający kapita łem  
dla dobra ludzkości, mógł zapewnić sobie odpowiednią 
niezależność! Żali ob iecujesz, że o ile siły ci pozwolą, 
p rzekażesz  w dziedzictwie kapita ł twój — którym  za rzą ­
dzasz tylko w imieniu ludzkości — zachowując porządek 
i zasady socjokra tyczne! H adery  przyrzekł, uznał i złożył 
przysięgę. Po  25-letniem borykaniu się z losem, aż nazbyt 
niełaskawym dla niego, um arł  ten  ,. pozy wisty czny t r a p is ta 11 
z zupełnego zaniku sił. P o zo s taw ił  mnóstwo prac agrono­
m icznych, resztę majątku przekazał kasie współwy 
znawców.

Rodzina lekarza R o b in e fa :  on sam w niezliczonych 
książkach, b roszurkach i a r tykułach, żona jego, k tó ra  była: 
entuzyastyczną pozytywistką i syn Gabryel na wpływowem 
stanowisku radcy municypalnego w Paryża okazali szerze 
niu ewangelii pozytywistycznej niespożyte i nieocenione 
p rzys ług ir^R obine tow i w dowód niezwykłego zaufania  po­
wierzył Comte „pteazęć a rcy k ap łan a11. Z literackiej dzia­
łalności Rob. wymienimy tylko piękny adres  wystosowany 
do B ism arka ,  jako do prezydenta  afrykańskiego kongresu 
dla przeciwdziałania handlowi niewolnikami — pod dalą 
1. s tycznia 1885 r. Inny  znow u, do tej samej należący 
grupy lekarz dr. Andiffrent zaznaczył swe pozytywistyczne 
przekonania  w zupełności bezpłatnem  udzielaniem porady 
’ -karskiej: nazyw ał on praktykę lekarską „e lem entarną  
unkcyą władzy ducha".

Do tejże grupy francuskiej — jakkolwiek nie-francu- 
zów z pochodzenia doliczyć m ożna; garstkę arys tokra tów : 

'-abiego Van L inburg -S tirum , adjutanta  króla Holender­
skiego i wykonawcę tes tam entu  Com te’a ,  barona  de Con- 
s tant-Rebecque, adm ira ła  holenderskiego i anglika Wistan- 
ley (um. 1802).

Jó z ia  w to w a rz y s tw ie  n ieznane j  sob ie  Broni. Z b ie g ła  
ty lk o  szy b k o  na  dół, zbudziła  s t ró ża  i p rzy  jeg o  p o ­
m o cy  w p ro w a d z i ła  m ęża  do m ieszkan ia ,  u ło ż y ła  go  do 
łóżka , s a m a  o p a r ła  g łó w k ę  o p o rę c z  fo te lu  i tak  
z n a p o ły  p rz y m k n ię tem u  oczy m a  p rz e s ie d z ia ła  aż do po­
łudn ia ,  to  jes t  do chwili, w  k tó re j  Józio oczy  o tw orzy ł .

B y ł  b lad y ,  zm ęczony, an i  p o d o b n y  do te g o  cz ło ­
w ieka , k tó r y  wczoraj w y ch o d z i ł  z dom u, m y ś lą c  o p rz y -  • 
sz łośc i sw o jeg o  nie is tn ie jąceg o  jeszcze  b o b u s ia .  P r z e ­
t a r ł  oczy, p o tem  d ło n ią  po czole  p rz e c ią g n ą ł  i coś 
m ru k n ą ł ,  czego  M a n ia  d o s ły szeć  ni z rozum ieć  n ie  b y ła  
w  s tan ie .  S p o d z ie w a ł  się w y rzu tó w , scen, p łaczu ,  s p a z ­
m ów , a  . ty m c z a se m  M ania ,  sk o ro  ty lk o  się  . sp o s t rz e g ła ,  
iź zła chw ila  m inę ła ,  p o s k o c z y ła  k u  n iem u , o b ję ła  g o  
za  szy ję  i ca łu jąc  w u s ta  san ie  s z e p n ę ła  :

—■ j a  cię t a k  k o c h a m  !

— D la c z e g o  ■ o n a  mi n ie  w y m y ś la  ? d laczeg o  mi 
s c e n  nie  ro b i  — m y ś la ł  sobie  Józio. - E h !  nie... to 
k o b ie t a  bez  te m p e ra m e n tu ,  b ez  życia , k a m ie ń ,  g łaz .

I  zam ias t  p o  .tem  c ich em  s łów ku , p ły n ą c e m  z uu- 
szy  k o b ie ty  kocha jącej ,  w ziąć  j ą  w objęcia , uca łow ać ,  
upieścić , o d w ró c i ł  się od  niej i o p ry sk l iw ie  z a w o ła ł ;

— P ro sz ę  cię, daj mi pokój, je s te m  b a rd z o  ch o ry .
—  T o  prze jdz ie ,  Józ iu !  w yśpij  s ię  ty lko , to  p rz e j ­

dzie, za  m a ło  sp a łe ś  — o d p a r ła  ró w n ież  łay o d n ie ,  
a  w g ło s ie  jej n a w e t  d rżen ia  czuć n ie  było .

Działalność francuskiej grupy obejmuje trzy główne 
punkty: naukę, kult i politykę. W  20-tym cyrkuLarzu swym 
pod datą  21. H om era  r. 80 (18. lutego 1868 r.) pisał 
Laffitte : Wszystka praca nasza  m a na widoku cel trojaki. 
I. Zbudowanie ogólnego, dla wszystkich klas społeczeń­
stwa wspólnego systemu pedagogicznego dla obu płci od- 
pewiadąjącego w zupełności pozytywnej syntezie albo re- 
ligii ludzkości, systemu pedagogicznego, któryby uwzględniał 
wszystkie podstawowe, is to tne , oderwane pojęcia od naj- 
e lem entarniejszych danych m atematyki począwszy, aż do 
najwyższych szczytów socjologii i moralności. Ten  kolo­
salny system wychowania powinien znaleść swe zakończe­
nie w etyce , która jest jego koroną.. Ostatnia — będąc 
jednocześn ie  teoretyczną i praktyczną, opierając się na po­
ważnej znajomości natury ludzkiej i społeczeństwa — for­
m ułuje  prawidła, które określają różnorodne osobiste, do­
m ow e i społeczne obowiązki w sposób taki,  ażebyśmy 
potrafil i  zachowując zupełną wolność współdziałać, ko­
lek tyw nem u współistnieniu naszego gatunku. 2. J e d n o ­
cześnie  zaś — ustanaw iam y na  Zachodzie kult, składający 
się z zebrań i c e rem o n ja łu , któreby zawsze sprowadziły 
myśl naszę wobec zatomizowanego, rozbitego, zindywidua­
lizowanego życia naszego - - do szerokiego, ogólnego 
socjologicznego stanowiska. 8. W reszcie pozostawiamy sobie 
akcyę polityczną. D oktryna nasza może zawsze służyć 
jako  gwiazda przewodnia współczesnego politycznego i spo- 
łecznego  życia. Chcemy wobec tego za pomocą odpowie­
dnich publikacyj dawać opinii publicznej każdorazowe, 
racyonalnie umotywowane wskazówki".

W myśl tej oto zapowiedzi rozwinęła się szeroka 
i po tężna  działalność pozytywistów francuskich. Starając  
się zadosyć uczynić p ierw szem u celowi — Laffitte w nie­
zwykle bogatym ,.kursie systematycznym" ugrupował cało­
kształt  wiedzy ludzkiej. Nie możemy tutaj, rzecz jasna, 
podawać programów tych kursów, wykładanych obecnie 
w College de France przy niezwykle licznym udziale publi­
czności,  sympatyi uczonych i aplauzie prasy. Całkowity 
kurs dzieli się na p ie rw szą , drugą i trzecią filozofię. 
Pierwsza i druga, zawierają  system oderwanego, trzecia 
zaś lilozofia, konkretnego rozumu. Przedmiot pierwszej 
filozofii — którą obecnie Laffitte wydaje w dw utom ow em

Józio  nic na  to nie odpow iedzia ł,  jak iś  d em o n  złe- 
I go, o b ra ł  sob ie  te raz  m ieszkan ie  w je g o  m ózgu. Czuł, 

że zrob ił  źle, a j e d n a k  nie chc ia ł  się sa m  p rzed  so b ą  
do teg o  p rzyznać

Złość, p a s y a  zaczę ły  g o  o g a rn ia ć  na n o w o ;  c h w y ­
cił za szk lankę , w k tó re j  mu M an ia  p rz y g o to w a ła  le ­
m o n iad ę  w y p ił  p ły n  duszk iem  i t a k  s iln ie  śc isną ł  
pa lce ,  że s/.kło ro z p ry s ło  się w d ro b n e  k a w a łk i  ; g d y b y  
m óg ł,  b y Jb y  te raz  w szy s tk o  ła m a ł  i t łu k ł  n ao k o ło  
s ieb ie ,  b y ł b y  się  k łócił,  g d y b y  m ia ł chociaż  n a jm n ie j ­
szy pow ód, a le  M a n ia  n ie  m ó w iła  nic, u s i a d ł a  znów 
n a  fo telu , znów  g łó w k ę  o p a r ła  o po ręcz  i p rz y m k n ę ła  
oczy.

Jó z io  im głe  zw róc ił  się do n ie j ;  zd aw a ło  m u  się, 
że żona p łacze , g o tó w  b y ł  o łzy  się  k łócić , a le  jed en  
rzu t  o ka  n a  tę  tw a rz  ■ s p o k o jn ą  p rz e k o n a ł  go , że się 
m ylił,  że ten  spokój ja k iś  ła g o d n y ,  n ie w y t łu m a c z o n y  
an i  n a  chw ilę  jej tw a rz y  nie opuścił.

—  Nie, to  n ie  do w y t rz y m a n ia  — z a w o ła ł  — z e r ­
w a ł  się z łó żk a  n a  ró w n e  n o g i  i szy b k o  się u b ie rać
ZĆlCZĉ ł.

— Idziesz  już, Józ iu?  — sz ep n ę ła  ona.

— Id ę  — o p ry sk l iw ie  o d p a r ł  - -  zdaje  mi się, że 
się  t łóm aczyć. nie po trzeb u ję  n ik o m u  z te g o  co robię , 
lub  ro b ić  zam yślam .



dziele: Cours de pliilosophie premiere — stanow ią  najogól­
niejsze praw a rozum u i najbardziej oderwane, wszystkim 
grupom zjawisk wspólne p raw a; druga — obejmuje praw a 
leżące u podstaw różnorodnych grup zjawiskowych (m ate ­
matyki, astronomii, chemii, biologii, socjologi, etyki); t rz e ­
cia wreszcie — zawiera ogólną teoryę istot konkre tnych : 
teoryę ziemi, ludzkości i przemysłu. Zen. Por. '

(Od 1 września 1894 do 1 września 1895 roku).

I. ,

Porozumiejmy się.

Zamknięcie rachunków ! Z dniem 1. września zakoń­
czy! się rok teatralny. Komisya artystyczna — buchalter 
tea tru  —  sporządziła bilans za osta tn ie  półrocze. Bilans 
w ypadł korzystnie dla dyrekcyi. Nie mogąc zakom uniko­
w ać  i n * e x t e n s o  referatu komisyi artystycznej, gdyż t a ­
kowy nie bywa rozsyłany redakcyom (a szkoda!), postaram  
się według sił i możności brak ten uzupełnić i zapoznać 
szerszy  ogół z działalnością teatru  hr. Skarbka, za dyrekcyi 
Z ygm unta  Przybylskiego.

Zadanie  to tem milsze, że pisać mi p rzypada nie 
o martwocie, lecz o życiu. Nim jednak przystąpię do treści 
a rtykułu, chcę porozumieć się z czytelnikiem, co do założe­
nia, z jakiego wyjść pragnę, omawiając czynności sceny 
skarbkowskiej.

Rozwój czy zastój te a t ru ,  zależnym je s t ,  .jak to już 
la t  tem u blisko pięćdziesiąt trafnie zauważył Hilary Meci- 
szew ski, w ytraw ny znawca scen, au to r  „Listów, o teatrze", 
od pięciu czynników: dyrektora  czyli en treprenm a, krytyki 
a u to ró w ,  artystów i publiczności W  kwintecie tym pier­
w sze  skrzypce trzyma dyrektor. Czynić go jednakowoż 
w y ł ą c z n i e  i t y l k o  odpowiedzialnym za rozwój teatru, 
j e s t  co najmniej niesprawiedliwe. I  krytyka i autorzy

— Czy ja  co zaw in iłnm  p rz e c iw k o  tob ie ,  J ó z iu ?  — 
z a w o ła ła  w te d y  M ania , s k ła d a ją c  rą c z k i  i p o d ch o d ząc  
k u  niem u, pow iedz, ja  ci już więcej tej p rz y k ro śc i  nie 
z rob ię ,  ja  n ie  chcę, żeb y ś  ty  k ie d y k o lw ie k  b y ł  ze m n ie
n iezadow olony .

T y c h  s łów  p a rę  p o w ie d z ia ła  t a k im  to n em  m ięk im , 
c ie p ły m ,  s e r d e c z n y m ,  b ez  żalu, że c a ła  złość Jó z ia  s to ­
p n i a ł a  w  o k a  m gnien iu .  W  tej chw ili  jeszcze  d o b ry  
a n i o ł  zw yc ięży ł  dem ona , a Józio, j a k  m a łe  dziecko, na  
c a ły  g ło s  zaszlochał.

— O, żonusiu  n a jd roższa , o św ię ta  ty  moja, ty  
m n i e  pros isz  o p rzebaczen ie ,  m nie , t a k ie g o  ło tra ,
g a ł g a n a ,  k tó re g o  nie  w arto , a b y  z iem ia  n a  so b ie  nosiła , 
t y  " p o c z c iw a  m oja!  A leż  ja  n ie  g o d z ien  je s tem
p y ł u  zm ia tać  z p o d  s tó p  tw o ich ,  ja ,  k tó ry  wczoraj
z a p o m n i a ł e m  o w szy s tk iem  , p rz e h u la łe m  całomie-
s ię c z n y  za ro b ek ,  zaliczkę p rz e z n a cz o n ą  n a  tw ą  c h o ­
ro b ę ,  n a  p rzysz łe  nasze  ez iecko . T y  m i p rzebacz , 
ś w ię ta  m oja ,  ca łem  życiem  n ie  o k u p ię  mej n ikczem no- 
ści. Z o b a c z y sz  j a k  te raz  żyć będę. Nie , nie, prędzej 
p io ru n  m n ie  spali,  an iżeli raz  jeszcze ta m  m iędzy  n ich  
w e jd ę .  P r z y s ię g a m  ci n a  życie  n aszeg o  przyszłego.

T u  M a n ia  szy b k o  z a k ry ła  u s ta  Józiow i,  k t ó r y  na  
p r z e m ia n y  p łacząc  i ca łu jąc  ją, r e c y to w a ł  sw oje przy- 

sięgi.
  D aj pokój...  n ic  n ie  m ów  jeszcze  o n iem !..

i artyści, jak  i publiczność winni s ą ,  że tea tr  je s t  takim 
jakim je s t ,  a nie innym. W spóln ie  się oni w spierają . 
Wspólnie dopomagać sobie w in n i  do w ytw orzen ia  całości 
bez skazy: jasnej i potężnej.

T ea tr  spoczywa na pięciu filarach Chcąc zatem wy­
dać sąd sprawiedliwy, pełny i bezstronny o tea trze  — 
każdem u z nich z kolei przyjrzeć się, każdy z kolei z b a ­
dać należy ,

Zupełnie tak samo, jak  pisząc o obrazie nie dość je s t  
ocenić główną figurę, t rzeba także bacznie przyjrzeć 
się otoczeniu, w jakiem  artys ta  boha te ra  postawił.

i i .
Pierwsze skrzypce.

Chory ma się bardzo źle — na  wszystko trzeba być 
przygotowanym -- temi słowy można było określić s tan  
naszego teatru w chwili, gdy do niego zbliżył się p. P rz y ­
bylski.

Dzięki pieczołowitości i pracy nowego gospodarza, 
chory w raca do sił, dobrzeje i dziś znajduje się w fazie 
rekonwalescencyi. D ługi, w iszące jak  miecz D am oklesa  
nad głową t e a t r u , z każdym miesiącem zmniejszają się, 
topnieją jak  śnieg w m arcu ;  maluczko, maluczko a na le ­
żeć będą do historyi..

Zniechęceni poprzednio artyści ocknęli się z me­
lancholii i rączo do pracy pospieszyli. Przeciętne w ykona­
nie sztuk w ubiegłym roku było s ta ra n n e ,  niekiedy wzo­
row e (Gniazdo rodzinne, Ciotka Karola, W alka  motyli, 
Ciepła w dów ka), a jeśli tu lub ówdzie dostrzegło się 
pew ną  niedokładność, przypisać  ją  należy częściej pośpie­
chowi wystawienia  lub wznowienia sztuk, (występy Z im a- 
je ro w e j ,  Rygiera, Zboińskiego, M odrzejew skiej,  F renk la )  
niż niechęci artystów lub pobłażliwości dyrektorskiej.

Trudno  bo też wymagać od artystów, .aby po dwóch 
p róbach , a po czterech dn iach  dostania ról, interpretowali 
je  bez zarzutu. Co nagle to po dyable! Najbardziej ru ty ­
now ani artyści nie wyjdą zwycięzko z ansam blu  bez po­
przednich przygotow ań, bez „zgrania s ię“. Występy zaś 
„ g o śc i ' , zw łaszcza we Lwowie, gdzie wówczas trzeba grać 
nowe sztuki lub dawno nie grane — ciągną za sobą  po-

— M asz  s łuszność ,  to b luźn ie rs tw o , to  z b ro d n ia  ■— 
m ów ił  dalej Józio  i zn ó w  p ł a k a ł  i całovyał żonę.

— T e  łzy, z a ró w n o  j a k  i p ie szczo ty  n ie  u cz y n i ły  
jej inną , nie w y m ó w iła  mu nic, n ie  ż ą d a ła  n iczego ,  
t y lk o  ob ję ła  jego  szyję, g ło w ę  n a  p ie rs ia c h  złożyła  
i ró w n ież  sp o ko jn ie  j a k  p rz e d te m  s p o g lą d a ła  w  p rz e ­
s trzeń , j a k b y  w  niej c h c ia ła  w y c z y ta ć  p rzysz łosc .  
J e m u  se rc e  b iło  g w a ł to w n ie ,  sum ien ie  w y rzu ca ło  czyn  
z ły ; k tó r e g o  t łó m aczen ie  u m ia ł  ty lk o  z a m k n ą ć  w e łzach  
i p o c a łu n k a c h .  O n a  jeszcze  n ie  m ia ła  pojęcia, co to  je s t  
łza, n ie  p ła k a ła  n ig d y  w życiu  d o tąd .  D n ia  t e g o  już 
Józio n ie  w yszed ł  n igdz ie

O b ia d u  n ie  je d l i  oboje. W  k ieszen i  a r ty s ty  n ie  
b y ło  an i  g rosza .  'O n a  n ie  m ó w iła  m u  n ic  o te m  ; 
dw ie  bu łeczk i  w z ię ła  w sk le p ik u  n a  k re d y t ,  n a s ta w i ła  
s a m o w a r  i p o ło ży l i  się sp a ć  g ło d n i  p o  d w óch  sz k la n ­
k a c h  h e rb a ty .  Józio c h c ia ł  się w ziąć  w ieczorem , ja k  
z w y k le  do p ra c y ,  a lę  r ę k a  m u  drżała , n ic  ro b ić  m e  
m ógł.

N aza ju trz  w y sz e d ł  z dom u w cześniej niż zw ykle ,  
t rz  e b a  się  b y ło  p o s ta r a ć  o p ien iąd ze  n a  obiad . U ś c is k a ł  
żonę czule, p rzy rzek ł ,  j a k  m ożna  najszybszy , p o w ró t  i... 
znów  go  n aza ju trz  r a n o  o d w iez iono  do dom u w s tan ie  
g o d n y m  litości. (Dok. n a s t )
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spieszne traktowanie ról, a co zatem idzie niedokładne 
obznajmianie się aktorów ze sztuką i z charakterem  czy 
to miejscowości czy danej epoki

W  tych warunkach nie uw ażam  za bardzo „pedago- 
g iczne“ sprowadzanie  na  występy artystów  z miast innych 
(hors concours sto ją: M odrzejewska, Sara B ernhard ,
D use i t. p.). Obniżają oni w artość artystów miejscowych 
u przeciętnej publiczności, uczą miejscowy personal 
traktować role z dnia na dzień, aby jakoś to było. Korzyść 
z występów dla stałych akLorów je s t  bardzo p rob lem a­
tyczna, już choćby dla tego, że zwykle zajęci gorączkowem 
graniem swych ról, nie mają ani czasu ani ochoty do 
obserwowania gry gościa. Jeśli  zaś nie występują, to albo 
się uczą w domu ról na dzień następny, albo... pełną 
piersią używają swobody i do teatru  nie przychodzą.

Publiczność jak  wyżej rzekłem, nawyka do lekcew a­
żenia sił miejscowych. Ileż to razy s ły sza łem : „Ach, jakby 
tę rolę grała  Marcello, alba Czaków na“ — a doprawdy 
ani Żelazowska ani Czaplińska ról tych gorzej nie grały — 
grały może inaczej — to i wszystko.

Za lekceważeniem  idzie niechęć uczęszczania do 
teatru , jeśli afisz nie opiewa nadzwyczajności. Co do ko­
rzyści „kasowych" przynoszą one może chwilowe zyski 
dyrekcyi, stanowczo jednak szkodzą teatrowi na przyszłość. 
Na p rzedstaw ienia  uczęszcza jed n a  i ta sam a  publiczność, 
wykoszlowawszy się zaś w jednym  tygodniu tyle, ile 
w norm alnych w arunkach  wydałaby w ciągu dwóch m ie­
sięcy —  dalsze siedem tygodni nie przychodzi do teatru, 
albo co gorsza, jak  wyżej rzekłem, czeka z benedyktyńską 
cierpliwością na nowe sensacye.

Cui bono za tem ?  — P raw da , pozostaje garstka tea tro ­
manów, dla których występy gości m ają  znaczenie głębsze, 
poważniejsze niż zobaczenie „nowego cacka-'* — tym 
jednak  powinny wystarczyć popisy artystów innych scen 
w bieżącym repertuarze .

Zadość uczyniwszy gościnności, przechodzę do Sta­
łego personalu. Bez przesady rzec mogę, że lwowska 
trupa  należy do najbardziej artystycznie zes taw io n y ch : 
tragedya, d ram at, komedya mają pełne ujście. U znała  to 
i komisya artystyczna, w yrażając p. Przybylskiemu zupełne 
w tej mierze zadowolenie. W  iście doborowem tem towa­
rzystwie . brakowało jedynie wybitnej artystki do ról kon- 
wersacyjnych i do ról „kokot — ale dyrekcya brakowi 
tem u  zapobiegła, angażując pan ie :  Bednarzewską i K rysiń­
ską, artystki piękną rokujące przyszłość w osieroconem 
e m p l o y e .

Dodatnie wycisnął piętno p. Przybylski na repertuarze , 
dając pierwszeństwo sztukom rodzimym. W  ostatnim roku, 
a więc za dyrekcyi au tora  „W icka i W acka", scena nasza  
wystawiła 24 sztuk nowych dla L w ow a, oryginalnych na 
41 premier. W praw dzie  komisya artys tyczna  p isze ,  że 
sztuki oryginalne dały w ubiegłym sezonie trzy razy mniej 
aktów niż t łum aczone i robi z tego zarzut dyrekcyi. Z a ­
rzu t  to i nielogiczny i niesprawiedliwy. Nielogiczny dla 
tego, że nie można mierzyć sztuk na akty, tak jak  nie 
można mierzyć obrazu na  łokcie lub dzieła na  wagę z a ­
pisanego p a p ie r u ; niesprawiedliwy, bo nie jes t  winą dy­
rekcyi , że 24 sztuk oryginalnych mniej wieczorów z a ­
pełniły niż 17 sztuk tłum aczonych  Dyrekcya sztukę w pro­
w adza na re p e r tu a r ,  daje jej możliwie najlepszą wystawę 
(o czem  pisze refera t komisyi), obsadza  w oryginalnych 
sztukach najczęściej według wskazówek au to ra  i... tutaj 
czynność je j  kończy się. Los sztuki zawisł od jej wartości 
(wartości, tak jak  ją  pojmuje lwowska publiczność), od 
gry aktorów i od krytyki. Je s t to  jedyny może wypadek, 
gdzie czyny za skutki nie ręczą, dla tego d y r e k c y ę  m ożna 
oceniać li tylko ze s tanow iska ilości p rem ier  oryginalnych, 
a nie po ilości aktów repetowanych. K to  zaś zna  nasze
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stosunki, ten chyba przyzna, że 24 premier polskich w roku — 
to wcale pokaźna liczbj!

Dyapazon ogólny repertuaru  był komedyowy, szlachetny.
Mniej pracy zadał sobie p. Przybylski w reorganiza- 

cyi rep e r tu a ru  operowego i słusznie też komisya artystyczna 
żąda większej energii w tym kierunku Rok ubiegły dał 
jed n ą  tylko prem ierę : Pucciniego „Man-on L e sc a u t“. Zbyt 
mało rozumiem się na m uzyce, abym mógł wydać sąd
0 nowej operze

Prócz stałych śpiewaków: Myszuki, Zegarkowskiego, 
Kiczmana, Karpińskiego, Kasprowiczowej, Skalskiej, kolejno 
występowali na scenie lwowskiej: Jadw iga Camillowa, Ma­
teusz Szlaffenberg , Gabryel G órsk i,  Henryk Kowalski, 
Eugenia  S tra sse rn ,  S i lom ea  K ruszeln icka , J a n in a  K orole- 
wicz. Ignacy W arm ulh . Róża Cudakówna, Mikołaj Lewicki, 
Jó ze f  Szymański, Jul i an Je rom in , Józelina Carniolli, Ju l ia  
Biondelli, M arja Kozłowska, W ładysław  Paszkowski, E lwira  
Colonesse. Jeśli  raz jeszcze przejrzymy nazwiska śpiewa­
ków, uderzyć nas musi siln i przewaga, artystów-polaków 
nad przybyszami Rys to godzien podkreślenia. Chóry
1 orkiestra  podobno nie zawsze zadawafniały. Batutę trzy* 
m ał p. Jarecki, reżyseryą kierował p. Kamiński.

I II .
K rytyka.

Krytyka kształci aktorów, autorów i smak publicz­
ności. Na jej barkach spoczywa bodaj czy nie największa 
odpowiedzialność za rozwój sceny. W arszaw a ma świetny 
te a t r ,  bo doprawdy długo trzeba przebierać między m ia­
stami zagran icznem i. nim /najdzie  się ognisko życia 
umysłowego, posiadające tylu wytrawnych recenzentów, 
a w różnych pismach tyle działów tea tra lnych , redagow a­
nych i umiejętnie i artystycznie. Krytyka teatra lna W a r­
szawy zna lite ra turę  d ram atyczną, zna scenę i jej po ­
trzeby, zna zdolności i tem peram ent każdego aktora.

Najpoważniejszym organem w sprawach teatra lnych ' 
je s t  we Lwowie dziennik urzędowy „Gazeta lwowska". 
Dział krytyki prowadzi sam redaktor, znany powieściopi- 
sarz, Adam Krechowiecki. Sąd jego jest  wytrawny, głę­
bok i,  czasem może zbyt konserwatywny, ale zawsze l o ­
giczny i cechujący szczerą znajomość sceny i jej potrzeb. 
Prócz rozbioru sztuki, p. Krechowiecki daje zawsze wy­
czerpujące notatki o grze aktorów. Pochwał nie szczędzi, 
jeśli gra na nie zasłużyła, ale i wad nie ukrywa. Podkreślając 
je  jednak, pam ięta  o tem zawsze, że prócz powiedzenia, że 
to było złe lub niepotrzebne, należy się aktorowi wyjaśnie­
nie dla czego ma być tak a nieinaczej Frazesów  recenzent 
„Gazety lwowskiej“ nie lubi i skrzętnie ich unika.

(Dok. riast.). J. Jj.

Przez jedną chwile.
Przez jedną chwilę błysły mi tylko 
Twoje czarowne boskie oczęta 
A jednak niema przedmiotu w świecie 
Który dziś wzrok mój lepiej spamięta...

Przez jedną chwilę błysły mi tylko 
Przepyszne krucze włosów twych sploty 
A już za niemi trawi mnie ciągły 
Nieustający ogień tęsknoty .. .

Przez jedną chwilę słyszałem tylko 
Srebrną twojego głosu kaskadę 
A jużbym o nim pisał sonety 
I  romantyczną śpiewał balladę . .

Gdzie ciebie szukać ? O, ty  czarowna 
Próżno odgadnąć w myśli się silę.
Kocham cię całą potęgą duszy
Chociaż cię zna łem .. .  przez jedną chwilę!

Emil Hołod.
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NOWE SIŁY ARTYSTYCZNE.
I.

Konstancya Bednarzewska.

Gdy gość towarzystwu nieznany wchodzi do 
salonu — zwykła grzeczność nakazuje, aby 
gospodarz, przedstawił przybysza. , Pan -X. 
lub pani Y . — brzmi prezentacja. Nazwisko 
nie mówi nie, albo niewiele.... Oczy obecnych 
zwracają się w stronę nowoprzybyłego, a wzrok 
zapytuje : ktoś ty taki.?/ Pierwszą odpowiedzią, 

jes t  pierwsze wrażenie. Jeśli jest dodatnie — lody przeła­
mane! Dołącz jeszcze do' pierw szego wrażenia dar wymowy 
i trafność poglądów w dyspucie, a zwyciężyłeś! Nikt już nie 
jes t  skrępowany twoją obecnością, gospodarz czuje szczerą 
wdzięczność.... rozmowa płynie wartko...

I vice versa. Skoro jesteś nieśmiały, wchodzisz niezgrabnie, — 
a język  ci sztywnieje, słowem pierwsze wrażenie wywołujesz 
ujemne — towarzystwo przechodzi nad tobą do porządku 
dziennego, gospodarz krzywi się w k ą c ie -  czujecie się skrę­
powani wzajemnie

Do wejścia w obce towarzystwo, podobny jest wielce 
■'jierwszy występ artysty bez głośnego nazwiska przed nie- 
"‘fianą mu publicznością. 1 w tym wypadku pierwsze wrażenie, 

•ywołane zewiiętrznemi warunkami, jest probierzem powodze- 
ia. —

W położeniu szczęśliwego gospodarza znalazł się w dniu 
> z. m. p. Zygmunt. Przybylski, dyrektor skarbkowskiego tea­
tru, który przedstawił publiczności gościa w osobie pani K on­
stancy! Bediiarzewskiej.

Nazwisko prawie nieznane, pani Bednarzewska bowiem 
lite. zajęła jeszcze wybitnego stanowiska w hierarchii artysty­

cznej. Trzyletnia praktyka, a właściwie nauka, to czas zbyt 
krótki, aby talent artystki zdołał zupełnie dojrzeć.

W  r. 1893 została p. B. pozyskaną przez p. Kamiń- 
skiego, ówczesnego dyrektora. teatru polskiego w Petersburgu 
■dla sceny nad Newą; W  teatrze. N e m  e t  i; i pierwsze' 
stawiała królu ale musiały on,e być niemało zapowiadające, 
skoro krytyka polska i rosyjska zgodnie podniosła wybiLne 
zdolności młodej aspirantki. Po pięciomiesięcznej kampanii 
pani, B. powróciła do W arszawy, gdzie wówczas bawił 
p. P a w lik ^ a iir ._
zaangazował pauią B dla s w e g o  teatru W  Krakowie pani 
graia z .powodzeniem przez półtora, -sezonu.

Po dłuższej przerwie, spowodowanej ciężką chorobą, po­
wróciła znowu na scenę, ule tym razem na lwowską, a w dniu 
3 paźdz. ujrzeliśmy ją jako Anielę w ^Ślubach panieńskich”.

Pierwsze wrażenie było niewątpliwie bardzo dobre Bo­
gactwo urody, oko wyraziste, czysta dykeya, głos o dźwięku 
sympatycznym, cokolwiek łzawym , rueby okrągłe, wdzięczne, 
aietylko lody przełamały, ale pozyskały artystce przebojem 
■ympatyę publiczności. Słuchano Anieli, chętnie i ciekawie, 

oklaskiwano jej grę szczerze. Pani B. przedstawiła się nam 
iko a r t y s t k a  nietylko bardzo inteligentna, ale obdarzona pra- 
dziwym talentem do ról z podkładem lirycznym. Jej Aniela, 
oć może daleka od ideału, miała wiele szczerej poezyi i n ie­

ciło odczucia głębokiej duszy dziewczęcia. Zważywszy, że 
Fredrowska Aniela należy do tych kreacyj, które uwyplukają 
się w interpretacyi niezwykłych i. biegłych w swej sztuce ta­
lentów 'nie zawahamy się powiedzieć o pani B., że jeśli 
po trzech latach praktyki scenicznej doszła do takich re­
zultatów — to śmiaio może patrzeć w przyszłość, a niezawo­
dnie przy pracy i wytrwałości niezadługo sięgnie po laury.

Minus.

LISTY Z I0M C H IU I.

(Kor. or. „M yśli11).

L ist niniejszy zacząć muszę od pośmiertnego wspomnie­
nia, poświęconego wystawie w „Glaspalast“, i „ Seąessyi’■ 
Onegdaj zamknięto jedną i drugą. Z szklannego pałacu, na 
którego ścianach rozścielono mozajkę ludzkich twarzy, ciał 
z w i e r z ę c y c h ,  pejzaży i kwiatów, jakby zaczarowany świat 
różnych uczuć i objawów życia, znikło nagle wszystko i roz­
prószyło się na wszystkie strony. Pozostało u niektórych tro­
chę rozczarowania i goryczy.

Bilans tegorocznej w ystawy wyraża się głównie w  w iel­
kiej obawie... zgody. „ Glaspalastu i „Secessycf1 grożą połą­
czeniem, mimoto że ich walka tak świetne wydała wyniki : 
korzyść wypływającą z pobudzonej konkurencyą energii 
a nadewszystko pewną decentralizacyą tej masy obra­
zów, rozdzielenie tego ogromu, wśród którego rozpatrzeć się 
bliżej tak trudno. Z drugiej strony przyznać trzeba, że wszelka 
zasadniccza różnica, jeżeli kiedy była, to ustała. „Secessya“ 
stała się więcej akademicką , ,Glaspalast“ posiada stanowczo 
więcej dziwolągów mądern, większą . rozmaitość kierunków. 
Nastąpiła zamiana ról i wyrównanie stanowisk. K w estye Oso 
biste, będące istotną przyczyną segregacyi załagodziły się. 
Niestety !

Przechodząc działy w ystaw y w . Glaspalast“, trudno 
powstrzymać się od ogólnych ywag. które nasunąć się muszą 
każdemu, niemniej uprawniają do wysnucia dalej idących 
wniosków. Co do p o r t r e t u ,  stwierdzić trzeba jego zanik; 
jest ich barozo mało a te, które są, podrzędnej wartości, 
przyswoiły sobie wytworne akcesorya, a nie siłę wyrazu i ruchu 
świetnych współczesnych portretów. Natomiast k r a j o b r a z  
jest co do ilości dominującym rodzajem; Osiągnięto w kraj­
obrazach niezmiernie wysoki szczebel techniki, w nich najpo­
tężniej widać postęp niebywały nowszego malarstwa ; wszędzie 
niemal tón i ośw ietlenie dają dzieła intenzywnego, odczutego 
nastroju Rozwiązano niemal wszystkie problemata techniczne; 
po raz pierwszy może oddano noc bez szczególnych świateł, 
same cienie’ nocy bez księżyca, latarni lub lampy. Prawda pej­
zażu poczyna być nawet przerafinowana, już nawet przesub- 
telizowana; w tem upatruję poCzątsk reakcyi. Dodać można, 
że przeważa znacznie krajobraz jesienny.

Niezwykłą jest też ilość s t u d y ó w ,  odpowiadających 
tak bardzo spokojnej i refleksyjnej naturze niemieckiej. Prze­
ciętnie nie przekraczają miary lepszych prac akademickich, ale 
dają1 też głowy wzorowej modelacyi i skupienia charakterystyki 
(Ad. B o .c k ,,  znakomitego, silnego rysunku ( M e n z e l )  typy 
oryginalne i psychologicznie ciekawe (Hameł). Jak krajobraz 
i studyum u Niemców, tak u wrażliwszych i ruchliwszych 
wyobraźnią Francuzów, są większe kom pozycje w  przewadze. 
Rozmaitość tematów, żywszy kolor, jaskrawe światła, cechują 
oddział francuzki, w którym niewątpliwie pierwszym jest  
P o r b . e s .  Jego ,,Kuźnia" jest pysznym wzorem refleksów  
św ie t lnych ,  przykładem m iary  w  efektach dla tych, którzy 
k a ż ą  góreć silnym płomieniem przedmiotom, ocidnlonym o kilka 
cali od palącej się Zapałki, Być może, że nie posiadają Frań 
cuzi skupienia i delikatniejszego wykończenia ale bystrość bez­
pośredniej obserwacyi, siła i świeżość pierwszego rzutu, śm ia ­
łość i swoboda traktowania przedmiotu, braki owe sowicie" 
wynagradzaj ą.

Z innych oddziałów wymienię dwa dzieła, zdaniem 
mojem, najlepsze: R e  p in  a „ Kozahów“ i „Procesy eu R e n -  
lliure’go. Pierwsze przez szereg świetnie scharakteryzowanych 
typów, przez: pełnię życia i ruchu tryskającego z obrazu, 
drugie przez skończoną klasyczną kompozycyą, koloryt :i rysu­
nek, przez dziwne poczucie prawdy, nabierają pierwszorzędnej 
wartości. Z tegorocznej ekspozycyi najwięcej zyskali Niemcy, 
bo się dowiedzieli, że nie zawsze i wszędzie są pierwsi.

W  „SeceśsyiL‘ zwracały ogólną uwagę bardzo dobre 
postacie kobiece (Collin i i.) czuć się jednak dawała pewna 
jałowość, brak szerszego horyzontu, oczywiście poza B o e c k l i ­
n e m ,  S t u c k i e m  i U h  d e m ,  którego „Matka Boska11 
jest natchniona tęsknotą tak szczerą, poezyą tak prostą i rze­
wną, że nie waham się obrazu tego na pierwszem umieścić 
miejscu Bardzo przemawiają też do widza jędrne i plastyczne 
portrety Anglika, H e r k o  m e r a.

Oo do „ m a r t w y c h  n a t u r ’1 — to zaznaczyć wypada 
znaczny ich popyt, jak w ogóle zakupuje się obrazki wylizane 
bez żadnej wartości, byle barwa stosowała się do tapetu czy 
mebli. O b ra z  jest dalej sprzętem," nie zabytkiem.

Nasz udział w  W ystawie był prawie żaden, - -
Po zamknięciu wystaw, rozpoczął się tutaj sezon koncer­

towy. Śpiewał ballady Eugeniusz Gura, którego sławny kunszt 
śpiewacki jest nie mniej wielki, jak brak głosu, grał Henryk  
Such, młody skrzypek, którego wielka technika i jasne pojęcie 
nie równoważą się należytem odczuciem i ciepłem tak, że w y­
chodzą tylko wyraziste, ostre kontury kompozycyi na podkła­
dzie zimnego, objektywnego zrozumienia. Onegdał wystąpił 
również, angielski tenor, Ben Davies, którego niezwykły głos 
zaledwie -\y górnych warstwach wytężony łączy się z darem 
artystycznej interpretacyi. Z naszych artystek p. Iza Boznań- 
ska, pianistka, siostra malarki, z powodzeniem tu koncertowała.

Żeby przy naszych zostać wspomnę o panoramie „Tatr", 
którą w  Monachium pp. B o  11 e r ,  J a n o w s k i ,  Ż e l e ­
c h o w s k i  i Ł u c y a n  K o c h a n o w s k i  pilnie malują
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Prof. Brandta „ K u l i g “ Sobieskiego jest  na ukończeniu. 
Henryk Glicenstein otrzymał urzędownie wielki. srebrny medal 
akademii za figurę ,,Aryona“ i kilka biustów. Utalentowany 
akwaforcista, Łucyan Kochanowski, przygotowuje wydanie 
albumu prac swoich. Wreszcie najbardziej pocieszająca wia­
domość, źe na przyszłorocznej wystawie nasi artyści otrzymać 
mają osobny oddział. Bruno BI.

G a b ry e la  Z a p o ls k a .
Utalentowana autorka „Janki11 i „Kaśki K aryatydy“ 

przybyła — po szeregu, wielkim sukcesem uwieńczonych, w y­
stępów gościnnych w teatrach warszawskich — do Krakowa,

Ze stoln redakcyjnego.
M aurycy Z y c h : „ R o z d z i o b i ą  n a s  k r u k i ,  w r t ) n y “, 

Zbiór nowel. Kraków 1895.
Kto jest  Maurycy Zych? — nie wiem., a raczej, wiem 

aż nadto dobrze: Maurycy Zych, to talent potężny, chwytający 
pierwszem słowem czytelnika za serce i zmuszający do rozsta­
nia się ze, sobą serdecznem: „do widzenia11. Czy jestto zatem 
siła nowa, wschodząca gwiazda na jałowym widnokręgu lite­
rackim ostatniej doby, czy stary szermierz pióra, kryjący 
twarz w maskę pseudonymu — mniejsza o to, dość, że czytać 
go warto i zalecić innym do czytania.

Tomik zawiera siedm nowel różnych rozmiarami — je ­
dnakowych wartością. W e wszystkich, z wyjątkiem jednej, 
dźwięczy jedna i ta sama rzewna, głęboka, serdeczna nuta: 
nuta ta sama co u nieśmiertelnego Grottgera. Na tym podkła­
dzie przesuwa autor ze zręcznością pierwszorzędnego technika 

| literackiego i niepośledniego stylisty galeryę typów z pód za-

Gabryela Zapolska.

gdzie, jak  nam piszą, święci prawdziwe tryumfy na deskach 
teatru miejskiego. Krytyka, podnosząc niezwykłą indywidual­
ność artystki i subtelne cieniowanie odtwarzanych postaci, 
upatruje w grze p. Zapolskiej wybitny a bardzo dodatni wpływ 
p. Antoine’a, dyrektora Teatru wolnego Paryżu, na której to 
scenie p. Z. przez czas dłuższy występowała. W  Krakowie 
p. Z. odegrała między innemi: „Łotrzyc^  K. Zalewskiego, 
i Paryżankę Becque’a, a w tych dniach zaprezentowała się pu­
bliczności we własnej sztuce: Kaśce Karyatydzie.

Podając dziś portret autorki „Findesilclistki1 — od­
kładamy sylwetę, charakteryzującą talent artystki, do n a s tę ­
pnego numeru „Myśli". (Przyp. Red.).

boru rosyjskiego. Są to ludzie żywi, tacy jakich długoletni 
ucisk wykarmić musiał, bez domieszki szowinistycznej prze­
sady, sztucznego patosu, rażącej czytelnika tendencyi.

I  w tem właśnie siła talentu nieznanego autora. Tematy 
zaczerpnięte z tej niwy, mają to do siebie, że dając autorowi 
łatwą, bo pełną efektów i głębokich uczuć robotę, wystawiają 
jego talent na próbę ogniową, w której nie byle kto dotrzyma 
miary. Zych sprostał najzupełniej trudnemu zadaniu. Obok 
wielkich zalet artystycznych, głębokiej a trafnej obserwacyi 
ma on jeszcze jedną zaletę: umie streścić efekt danej sytuacyi 
w jednem słowie, najwyraźniej w j e d n e m .  Na ponurem 
i przygnębiającem tle jego opowiadań zjawia się od czasu do 
czasu rakieta głębszej myśli lub rzewnego, ciepłego humoru, 
która ożywiając całość różnobarwnem światłem zmusza czytel­
nika do uśmiechu wśród łez. Nadto bije z tych prac mło­
dzieńcza świeżość i poezya wiosennych kwiatów.

Jeśliby wolno mi było zastanowić się nad przyszłością: 
omawianego autora, przepowiedziałbym mu ścieżynę cierniową,

| po której szedł i doszedł do celu wynaien' ony na wstępie



władca ołówka. Tak, Maurycy Zych — to dziecię Grottgera 
i jego spadkobierca. Oby tylko wytrwał po drodze i doszedł 
na te same, co tamten szczyty. K . R-^n.

Leitgeber W ito ld : N a  s t r u n a c h  s e r c a .  Poezye. Ino­
wrocław 1895.

Poezye, kwiaty uczuć, w wieku parj' i elektryczności, 
stanowią dzisiaj artykuł literacki, który czytelnik z niedowie­
rzaniem bierze do ręki. I  niezupełnie może niesłusznie. W  po­
wodzi podobnych wydawnictw napotykamy dużo rzeczy, które 
niesmak budzą, jak  jednak niema reguły bez wyjątków, tak 
i w dzisiejszych poezyach obok zielska znajdujemy kwiaty. 
Do ostatnich śmiało zaliczyć można powyższe poezye, a lubo 
są to drobne kwiaty i prawie powiedzieć można polne tylko, 
to dla samej zaclięty zdolnego autora należy bliżej im się 
przypatrzeć, > a z pewnością nikt tego nie pożałuje. Mimo, że 
do poezyi nie dołączony jest  portret młodego autora, z treści 
ich można go sobie przedstawić jako delikatnego, nerwowego, 
w najwyższym stopniu drażliwego mężczyznę, który boleśnie 
odczuwa każde niepowodzenie i w duszy nosi ciągłą gorycz 
nieziszczonych marzeń. Ponury nastrój , newroza niezaspoko­
jonych pragnień, gorzki sarkazm na ustach' młodzieńca, czasem 
zgrzyt ironii, uśmiech szyderczy, dziwnie się mieni obok 
wdzięku dowcipu, tęczowej wyobraźni oraz instynktu zrozu­
mienia wszystkiego. Kto czytał dawniej wyszłe tegoż autora 
mowy patryotyczne, żywot Josielowicza i inne drobne utwory, 
t.ihhące energią i kamienną siłą, tego zadziwią w poezyach 
jego :  czułość gołębia, niezwykła prostota wysłowienia
s ię , oraz rzewność, którą chwyta za serce. Sympatyczny 
a u to r , którego bogactwo uczuć nietylko tu ale i w różnych 
po pismach rozrzuconych artykułach przebija, dużo podróżował 
po Szwajcaryi, Włoszech i Tyrolu, dojrzał osamotnieniem i wi­
dokami pięknej natury, odczuwając ją  wszystkiemi nerwami 
organizmu A ponieważ uprawnia do najlepszych nadzieji, za­
sługuje, żeby publiczność więcej zainteresowała się jego 
pismami, które choć dotychczas drobne zawierają rzeczy, pozna­
nia są godne. Z naszej strony życzymy p. Leitgeberowi, aby 
zapomnienia smutku szukał w otaczająoem go życiu i aby 
więcej ze spraw społecznych czerpał tematów do pióra, które 
zdradza talent rzeczywisty.

Hctatki literacko * artystyczne,
V Konkurs literacki „ Czasu' został rozstrzygnięty. P ier­

wszą nagrodę (300 z łr .) otrzymał za nowelę p t .: „Ksiądz 
Piotr" Kazimierz Tetmajer, w ielkiego talentu poeta, którego 
pierwsze utwory, zalecające się już głębokim liryzmem, szcze- 
rem odczuciem piękna przyrody i wytworną formą — druko­
waliśmy w pierwszych rocznikach „Myśli". Piętno Tetmaje- 
rowskiego indywidualizmu wyciśnięte jest pono także na 
, .Księdzu Piotrze11. — Drugą nagrodę (100) zł.) otrzymał p. 
T a d e u s z  M i c i ń s k i, słuchacz filozofii na W szechnicy Jagiel­
lońskiej. — Trzecia (50 złr.) nagroda przypadła w udziale 
znanemu z prac literackich tłómaczowi Transkrypoyj Horacego 
p. K. M. Górskiemu.

vMelancholicyu. O nowym zbiorku nowel Elizy Orzesz­
kowej pod powyższym tytułem zamieścimy wkrótce obszer­
niejsze sprawozdanie.

V  Utalentowany autor ,,Maski“  i „Iskry Bosej'1 Kazi­
mierz Rojan napisał nową powieść pt . W  Świat11, której 
druk rozpoczęła właśnie G a z e t a  l w o w s k a .  D wie powieści 
tegoż autora, który zdobywa sobie coraz głośniejsze imię w na­
szej niebogatej obecnie beletrystyce, nabyli dwaj wydawcy  
warszawscy.

V  Tygodnik warszawski , ,Głos“ po dłuższej przerwie, 
spowodowanej zarządzeniami cenzury,, zaczął znowu wychodzić 
w odmiennej jednak szacie. Redakcya zapowiada dla swych  
prenumeratorów jako premię bezpłatną dzieło Tylor a : Cywili- 
zacya narodu, oraz powieść autora ,,Ojca“ A. Strindberga p t .: 
„Mieszkańcy Hemsoe“. Treść n-rów Głosu, któreśmy dotychczas 
odebrali, jest bardzo obfitą i interesującą.

v  W  Bibliotece warszawskiej (zeszycie październikowym) 
znajdujemy ciekawe studyum społeczne Dr. Br. Łozińskiego 
p t .: Dobra Wiara.

„Wydawnictwo monografii Posłów sejmowych11 postępuje 
znacznie i jest nadzieja, że już w  połowie grudnia wyjdzie 
z oficyn Drukarni Ludowej.

V  „Testament r. 1895“. Taki tytuł nosi bardzo zręczny 
artykuł pióra J. Rychtera zamieszczony w  kalendarzu „Ana- 
nas“ na r. 1896. — Jest to cięta satyra europejskich spraw 
politycznych. Oprócz tego ciekawego artykułu zawiera kalen­
darz. „Ananas11 mnóstwo dobrych humoresek, przeplatanych

pięknemi ilustracyami Kostrzewskiego. Kruszewskiego, Mu- 
charskiego, i w. i.

■ Michał Bałucki napisał nową 4 aktową komedyę pt. ; 
Sprawy kobiet.

„Polsko, mówię tobie, wstań 1“ Poemat prozą przez au­
tora „Drogi życia “ wyszedł we Lwowie. Dochód z rozsprzedaży 

| przeznaczony na oświatę ludową.
V  Jubileuszowe przedstawienie ku czci Pr. Smolki od­

było się 5 bm. w teatrze skarbkowskim. Odegrano dramat 
Karola Brzozowskiego, osunuty na tle znanych wypadków

| XVII. w. p. t . : Obrona Lwowa1'.
le a tr  krakowaniu wznowił Rozbitków Błizińskiego. 

W loli Strasza wystąpił gościnnie p. R. Żelazowski.
I  ̂ . Sara Bernhardt napisała 5-aktową komedyę p. t. >:
! Księżna Katarzyna.

. Aksentowicz, mieszkający dotychczas w Paryżu, będzie 
powołany na profesora Akadenłii sztuk pięknych w Krakowio.

Rejchana znanego artysty^malarza, kolekcyę akware­
lowych ilustracyj do noweli En penitence Oadola, wystawiono  
w lwowskim salonie sztuk pięknych.

Karol Haupt mann (brat Gerhard ta) w ystawił ze śre- 
dniem powodzeniem w wiedeńskim teatrze Rajjnunda sztukę 
pt : Ludzie leśni (W aldleute).

V  Lew Tołstoj napisał nową powieść p t . : Niedziela.
v  Nowa sztuka H. Sudermanna p t „Szczęście w zaci­

szu ‘ (Gliick im W inkel) ujrzała już światło kinkietów w  w ie­
deńskim Burgu.

V  „Ihstorya jakich wiele11, komedya Zygmunta P r z y b y l ­
skiego będzie w przyszłym tygodniu wystawioną na scenie 
skarbkowskiej.

V  Znany dziennikarz i utalentowany literat p. Kazimierz 
Ehrenberg, syn ś p. Gustawa, dotychczasowy sekretarz „Czasu“, 
wstąpił do redakcyi „Głosu Narodu“ w charakterze współ­
redaktora.

v  Artystyczną tournee odbywają obecnie po większych  
i mniejszych miastach G alicy i: pani K liszew sk a , tak sympa­
tycznie zapisana u publiczności lwowskiej i warszawskiej, 
jedna z najwybitniejszych w odew ilistek , oraz p. p. Lełewicz, 
zdolny bardzo komik operetkowy; C eliński, miły baryton 
i S. Jasielski, bas.

Szczupłe grono artystów występowało dotychczas w  Bro­
dach , Stryju, Drohobyczu i Samborze. Na repertuar składały 
się przeważnie wyjątki z najnowszych operetek: „Dziecky
szczęścia". „ W eseli spadkobiercy", „Sztygar", „Próbny pocałud 
nek". W edług naszego korespondenta, przedstawienia po- 
egidą pani Kliszewskiej i Lelewicza odznaczają się dobrym  
układem, starannością i bogactwem kóstjumów.

v  Piszą nam ze Stanisław ow a: Julianowi Myszkowskiemu 
świetnie się tu powodzi. Trupa operetkowa zdołała wywalczyć 
sobie szczerą sympatyę u stanisławowskiej publiczności N aj­
więcej oklasków zbierają pp ; dyr. M yszkow ski, Danielewski, 
Ożelski (doskonały tenor operetkowy), R a ck i; z pań: Broni­
kowska, .Radwan, Biernacka, Niwińska, Lasocka.

v  Z  dziejów i literatury. Pod tym tytułem wydała lw ow ­
ska księgarnia nakładowa pf. Altenberg cenny zbiór szkiców  
Prof. Ant. Małeckiego. Książce tej poświęcimy osobne uwagi.

■ ’ Repertuar teatrów warszawskich zapowiada dwie no­
w o śc i: komedyę A. Konara pt. „ Gąsienice“ i sztukę K. Za­
lewskiego pt „Sen“.

. . P. Bourget napisał sztukę pt. : I/ecran.

y Żegota Pauli, wielkiej erudycyi bibliofil, archeolog, 
długoletni, wysoko ceniony współpracownik „Biblioteki Jagiel­
lońskiej", pełen abnegacyi zakonnej, zmarł w  Krakowie.

f  Gustaw Droz, utalentowany literat francuski, autor Babo- 
lain, zmarł w Paryżu.

f  Aleksander Zarzycki, jeden z bardziej utalentowanych  
muzyków i kompozytorów, umarł przed tygodniem w W ar­
szawie. Urodzony we Lwowie w r. 1834, otrzymał pierwsze 
wskazówki w muzyce od profesora Piała, Czecha — ale do­
piero po ukończeniu szkół poświęcił się całkowicie sztuce, do 
której rwał się duch młodzieńczy pełen energi Pracą i w y ­
trwałością wspiął się wkrótce Zarzycki na taki szczebel w y­
doskonalenia, z którego mógł już przedsięwziąć samodzielną 
wędrówkę artystyczną W  r. 1856 dawał koncerty z Bierna­
ckim w Krakowie, Poznaniu i Jassach, poczem dla ugrunto­
wania i dokończenia studyów udał się do Paryża. Cały ustrój 
tamtejszych stosunków artystycznych wpłynął tak kształcąco 
na indywidualność młodego pianisty, źe już w r. 1860 Za­
rzycki wystąpił w Paryżu w sali Hertza z własnym koncertem, 
zaliczonym przez ówczesną krytykę do najświetniejszych po­
pisów. Ostateczny chrzest na artystę, koncert w lipskim Ge-



98 M Y Ś L. Nr. 15.

/ onoerafi

/  Ozdobne Wydawnictwo 

ukaże się we Lwowie
w grudniu b. r.

Z głoszen ia  p rzy jm uje

Drukarnia Ludowa
we Lwowie.

T:E*.3E2ŚC3 '• Z dorobków narodu przez T. S — „Rosa mystica11, wiersz Lud. Szczepańskiego. — Nowy poseł krakowski, I- Henryk Jor­
dan (z portretem) przez Józefa Bornsteina. — Marya Konopnicka, studyum przez W. Z Kościałkowską. — Dzieje pozytywizmu na 
zachodzie, II.. przez Zen. Por. — „Przez jedną chwilę", wiersz E Hołoda. — Nowe sity artystyczne: Bednarzewrska (z portretem) przez 
Minusa. Listy z Monachium przez Bruna B. — Gabryeta Zapolska (z portretem). — Że stołu redakcyjnego. — Notatki literacko-arty- 
styczne. Nekrologia. — — Od Administracyi. — Inseraty. — W odcinku: Mój romans (opowiadanie przyjaciela) przez Michała Bałuc­
kiego. — Historda łzy, przez Michała Wołowskiego.

Redaktor odpowiedzialny i wydaw ca: Józef Bornsztein Z D r u k a r n i  ludowej we Lwowie.

Spełniając pierwszy obowiązek sumiennego kupca, zastosowałem się do życzeń P. T. Szan. Publi­
czności i  przeniosłem mój od lat 25 istniejący

b&spcs s a p a  y \  flsK .  o s p a  EBsnasasst c s a s s r a a  e s z p a  kem sb  csaaKB k m e e sz s^  MmaaSask aHopeKSfe / \  «SESK23Sj m & tti

k s Ł s j£2X20 a a ija  s a t o  E K a a asbm m r ssshm sł uakszmŁ  arreaaiw&hh tsr& razaJ n a tira iW  suJ h e W  erssu masa anfea  rafcsa

z hałaśliwej i niebezpiecznej przez tram w ay elektryczny ul. S y k s tu s  (dej, do spokojnego, ślicznego, nowego 
P a s a ż u  H a u s m a n a ,  łączącego t r r a n d  H o te l  (ul. K arola  L udw ika  13) i H o te l  I m p e r i a l  (ul. T rz e ­
ciego M aja 1. 3), z ulicą Sykstuską 1. 6. 

Polecając się nadal łaskawym względom moich odbiorców i szerszej P. T. Publiczności
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wandhauzie w r. 1863, był decydującem zwycięstwem ; wirtu­
ozowskie zalety gry Zarzyckiego i jego twórczość kompozy­
torska wywołały zajęcie w  najwybredniejszych kołach artysty­
cznych. W iedeń przyjmuje koncertanta równie sympetycznie.

Do kraju przybył z ustaloną' reputacyą, a talent jego  
takie znalazł uznanie, że przyr zawiązywaniu towarzystwa mu­
zycznego w Warszawie, ster nowej instytucyi powierzono bez 
wahania Zarzyckiemu.

B yły  to świetne ale krótkie chwile towarzystwa. U tw o­
rzyła się w niem atmosfera wytwornie artystyczna, którą Za­
rzycki podtrzymywał własną działalnością i umiejętnem obznaj- 
mianiem publiczności z najgłośniejszymi zagranicą talentami. 
Trwało to niedługo. Zarzycki, rozczarowany, zniechęcony;, w y­
cofał się ze stosunków, kształtujących się coraz bardziej na 
podstawie dyletantyzmu i ainatorstwa.

t  Adolf Ostrowski. Śmierć wyrwała z szeregu artystów  
teatru „Rozmaitości" w W arszawie jednego z najlepszych pra 
cowników. Przez lat czterdzieści blisko służył on sumiennie 
i pożytecznie satuce polskiej. Całą działalnością swoją zdobył 
nietylko uznanie i szacunek, lecz i pierwszorzędne w teatrze

stanowisko. Humor śp. Ostrowskiego chwytał za serce, dzięki 
prostocie i naturalnej szczerości, która tryskała z gry artysty. 
Umiał on w roli ważnej i odpowiedzialnej miarkować tem pe­
rament, którego' nie Szć-zęelził w drobnych, charakterystycznych 
figurafch. To też powołane przezeń do życia pdltaci sceniczne 
miały w sobie zawsze w erw ę; pulsowała w nich krew i bilo 
serce. Ostrowski urodził się 1837 r ,  powołanie zaś artystyczne 
poczuł w sobie od lat młodzieńczych. W  szkole dramatycznej 
zasiadał na jednej ławie z Leszczyńskim i Rapackim; w r. 
1857 debiutował n a , scenie warszawskiej w „Odludkaoh i poe­
cie", jako Kapka —  i odtąd poświęcał się sztuce z zapałem 
i wytrwałością niezmienną. Za czasów prezesostwa Mucha-, 
nowa, śp. Ostrowski spełniał obowiązki reŻ37sera przez rok 
jeden.

OD A D M INISTRACYI.
Czas odnowie przedpłatę na lV-ty 
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B A N K  K R E D Y T O W Y
począwszy od 1, lutego 1890

w y d a je :

4 °o  a s y g n a t y  k a s o w e
z 30 -dn iow ein  wypow iedzeniem

3 ' 2 ° o  asy g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowein wypowiedzeniem.

W szystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 l/au/o asygnaty kasowe z 90-dniowęm wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od 

1890 po 4°/0 z 30-dniowym terminem

31. stycznia 1890.

D y r e h c y a .
(Przedruk nie będzie płacony).
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